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rU11i li~ń Iro[e~u ei~[ erowei 
Zeznania głównej oskarżonej - Fleischerowa "nie chciała dla siebie korzyści, lecz 

imponowały jej stosunki z Parylewiczową - Liczne interwencje oskarżonej 

Czwartek, dnia 26 sierpnia 1931 

O s k.: Weksle te wręczyłam Orze­
chowskiej w odcinkach po 500, 200 i 
100 złotych. 

P rok.: A co pani powie na to, że 
Orzechowska twierdzi, iż pani wzięła 
weksle na 700 zł, a jej dała jeden na 
100 zł? 

O s k: To jest nieprawda. 
p rok.: Mąż pani wiedział o tej 

sprawie? ' I 
O s k.: Słyszał raz, jak Orzechowska 

prosiła mnie o interwencję u pani 
prezesowej. Więcej nie słyszał. 

Kra k ów. (Tel. w1.) We wrorek w 
procesie Hindy Fleischerowej i sied­
miu żydowskich towarzyszy zeznawa­
ła w dalszym ciągu Fleischerowa, 

~iałam żywej duszy. Nie miałam z I Os k;: -Wtedy bYł.am trzy dni bez 
klm słowa zamienić. Do przesłuch'w jedzenia. . 
byłam w~ywana eodzi~nnie. Byłam po P l' ok.: Afe~óini~~ ~\ pa·ni.~!adła, 
prostu Dle~rzytomn~ ~ była~ gotow~ bo pT'zesłuchanie nastąpiło 6 dni po a­
przyznać SIę do najWIększej zbrodm, reszł.owaniu. Zeznała pani to samo () 
b~l~by t~lko śle?-ztwo się jak naj szyb- E}}rawie Sanowskiego, co później w 0-
CI?J skonezy,ło l bym mogła wrócl<! kresie izolacji. 

Na dalsze pytania prokuratora 
Fleischerowa stan()wczo zaprzecza, ja..­
kOby mąż jej wiedział cokolwiek o 
sprawie Orzechowskiej. 

Na procesie omawiana była w SZcze­
gólności sprawa asesora S anow sk i ego, 
obecnego sędziego w Brzostku. 

Oskarżona wyjaśniła, że inż. Stud­
nicki prosił ją. w Tarnowie, by inter­
weniowała w jego sprawie, a miano­
'1II'icie w sprawie przeniesienia go z 
Tarnowa do !u-akowa. Oskarżona 
zwróciła się wówczas do Parylewiczo­
wej, która oświadczJ la jej po pewnym 
«zasie, że sprawa jei"t na dobrej dro­
ąze. Wtedy Studnicki WTaz z Sanow­
I!1kim zWTócili się do oskarżonej z za­
pytaniem, na co są potrzebne jej pie­
niądze. Ta im oświooczyła, że jest to 
forma pożyczki. Sanowski oświadczył 
wówczas, że jej pożyczki nie da. Po 
tem był kilkakrotni~ u niej, nalegając 
na załatwienie sprawy. W końcu jen­
n-ak ierwał pertraktacje. 

mIędzy ludZI. Przyznawałam się tym 
bardziej, że sędzia śledczy powiedział. 
mi, iż przyznanie się, to jest drabina, 
po której wychodzi się na wolnOŚ>Ć. 

Nota .. iat asesora Wintera 
Z kolei przewodniczą,cy przechodzi 

do sprawy asesora notarialnego Żyda 
Józefa Wintera. 

Fleischerowej imponowała 
znajomość z panią prezesową 

Pro k Ż e l e ń s ki: Ni9Chno pani 
bliżej powie, kiedy to było z tł drabi­
ną.. 

O s k.: Zeznawałam wtedy o sędzi­
nie Dobruekiej, 

Prok. Żeleński prosi () zaprotokóło­
wanie tego szczegółu i następnie zapy­
tuje: 

- Czy badał pani/) tylko stdzia Ko­
rosiewicz, czy także kto inny? 

O s k.: Badana byłam Jeszeze w 
Tarnowie zaraz po aresztowaniu. 

P r () k.: Jt. wi~c wtedy .była pani 
przytomna. Co pani wtedy zeznala w 
sprawie Sanowskie~T 

P r z ~ w.: Czy oskarżona otrzymała 
'111' marcu 1936 r. list od Parylewiczo­
wej, zawierający odpowiedź w spra­
wie uczynionej propozycji co do nota­
riatu asesora Wintera ? 

O s k.: Otrzymałam. 
Przew.: Co poprzedziło ten list? 
O ~ k.: Zwróciła się do mnIe Taub~ 

rowa z zapytaniem, czy mogłabym 
przevrowadzić nominaCję Wintera na 
notariusza. Ja odpowiedziałam od­
mownie, ale ona nalegała, bym inter­
weniowała u Parylewiczowej. 

Dalej Fleischerowa oświadczyła, że 
~ tych pośrednictwach ni~ była zupeł­
nie zainteresowana., impoIl()wała j~J 
tylko znajomośt z panią prezesową, a. 
Mma - jak p<><laje - wydawała drob­

Na to potrzeba 6 tysięcy złotych 
ne kwoty na podróże. 

S ę d z i a: Czy nie wydało się to 
pani dziwnym, nienaturalnym, że tacy 
ludzie, jak sędziowie, zwracali si~ do 
pani, żony kupca z prośbą o interwen. 

P r z e w.: Czy powiedziała pani I że opróżni się notariat w Białej .i za­
Taub erow ej , że na t() potrzeba 6.000 żądał,a za to 800 złotych? 
złotych'! O s k.: Tak. 

O s k.: Powiedziałam, bo ehciałam Po chwili oskarżona prostuje i do-
się jej pozbyć. daje, że chodziło tu o pożyczkę 800 zło-
Obrońca: Czy powiedziała Jej tych dla Parylewiczowej. 

cję? 
pani, że do Pary]ewiczowej można się P r z e w.: Jest jasne, że sk()ro się 

O s kar ż o n a : Mnie to imponowa. 
)0, że się sędziowie do mni~ zwracali. 

dostać pieniędzmi? pisze, że opróżni się not.ariat w Białej 
Os k.: Powiedziałam. i dodaje o pożyczce 800 złotych, to żą-
Następnie prokurator obszernIe po- da. się z·a to 800 złotych. 

S ę d z i a: Co się stało z Hstam1 
Pary1ewicwwej dotyczącej sprawy 

rusza jeszcz~ raz k~~stię interwe~cyj- p r z e w.: Czy Orzechowska później 
ną w ~prawIe sęd~eg<l Sanow~~I~, nalegała w sprawie tego notariatu! 
zapytuJąc! czy ?1ąz oskarżonej WIe- . O s k.: Tak, ja powiedziałam p. pre­
dZIał o tej spraWIe. zesowej, że Orzechowska prosi mnie o 

SAnowskiego? 
O s k.: Spaliłam je na prośbę p. Sa-

Jiowskiego. . 
p rok. Z e I e ń s ki: Gdv chodzflo Mąż nic nie wiedział 

e nominację Sanowskiego, kto o tym. " . 
miał decydować? . ~lel~cherowa t~'ler~zl,. ze ona mę-

O s k.: Nie wiem. I zow~ mc o tym ~lle mowlł~. P!oku~a-
p rok: Nie pytała się o to pani Pa- t<?r ząda. wówczas .odczyt~ma lIstu, J&-

rylewiczowei? ł kl. oskar~on.a w tej spraWIe d? P:,-ryle-
O s k .: N·igdy. wIczowe~ pH;al~. Slid ~czyt~Je lIst do 

ParylewlczoweJ, w ktorym Jest mowa 
Kto miał decydować o sprawie nominacji sędziego Sanow-

Wa .. szawa czy Kraków? skiego, a równocze.śnie o procesie, .la-
P r O k · N'e 'e p . k~- ó- ki Fleischer prowadził przed sędzią. 

" I WI anI vv - m Sa k' Ok' tł . 
wią,c obrazowo _ mial decydować . nows .lm. s ar~oll.a umaczy SI~, 
'Varszawa C7.y I{raków? Nie mÓwiła o ze chodZiło o wJ?łyn~ęcle na ~ary1eW1-
tym Parylewiczowa? c1:0w l,l .• ab~T nommacJę J?rzysP.les:zyła, a 

O s k.: Nie. Mówiła mi tylko p. pre- me ~hodzlło o w):warcle wp!y~ nI!< 
zesowa, że musi jechać do Warszawy, ~~;lE~gO Sanowsk!eO'o w spra~'le pro-
ale kto miał decydować o nomInacJt, zonego ~rzezen pro~esu Flelschera. 
tego nie wiem p r z e w.. Jak pam poznała Orze--

. chowską' 
Prok.: Alew śled,ztwie panI to t- O k:P '0- T' 

nac7.ej przedstawiła. . s .. an.1 lzecho.wsk.a b~ ł:: mO.!ą 
. Prokura to I' wno"j o odc7.Ytanie od- ~I~entką, a ~ledy dO.~'1edzlała ~I~, ze 

l'H)śnego ustępu 7.e7.l1all Flei'scherowej, I :la ?nam ~Ię z pamą, .P~r~leWl?Zową, 
złożonych w śledzhyie. Jak się okazu- plosJla mnIe w spraWIe .lej męz.a· 
Je z tych zpznań, ParYlewiczowa inf()r­
mowała o!'karż<Jlll,l, ~e mąż jej jako 
preze;J Sądu Aprlao' jnrg"o proponuje 
kandydatów, a zatwiel'd7.enie należy do 
Warszawy. 

Na pytanie jednego z obrollców 0-
ekarżona przedstawia swój stan psy­
chiczny w czai"ie śledztwa, mówiąC': 

.Jak to było z tą d"abiną 
ku wo'ności ! 

Przez !;iedem miesi~y pnebywa.. 
lam W ŚCisłej izolaeji. Koło siebie me 

Pie .. wsze inte .. wencje 
w 1934 .. oku 

P r z ew.: Czy oskarżona VI' roku 
1934 prosiła .Parylewiczową w sprawie 
Orzech()wskiego? 

O s k., Był to pierwszy wypadek 
mojej in tprwencji. 

~ądała 800 zł, 
czy p .. osiła O pożyczkę 1 

P r ~ e w.:· Cty w grudniu 1934 mu 
Parylewiezowa pisała do oskarż()nej, 

to. 
P r z ew.: Czy we wrześniu 1935 r. 

Orzechowski otrzymał notariat? 
O s k: Tak. 
P r z e w.: A na. skutek czyich :/ja­

biegów? 
O s k.: Parylewiczowa by-ła tym za­

skoczona i gd~' się dowiedziała, o­
świadczyła: "Tak? To ładnie!" 

Srebrny serwis ••• 
jako prezent dla dzieci 

p r z e w.: Ale Orzechowska myśla­
ła, że to na skutek zabiegów Pal'rlewi­
czowej. Przy wyjeździe wręczyła prze­
cież pani srebrny serwis. 

O s k.: To .iako prezent dla dzieci. 
P r z e w.: or Tak się łatwo srebr­

nych serwisów nie ofiarowuje. Czy 
Orzechowskim ~ 7: tak dobrze się powo­
dziło? 

Osk.: Tak. 
Z kolei pr:t.cwoclniczący przechodzi 

do omawiania ~praw:v przeniesienia 
Kuśnierskiego. Oskarżona: dowiedziała 
się o trm od Orzechow~kie.i, ktÓJ'ej 
Kuśnierski był hratem, notariu~zem w 
Przeworsku. Parylewiczowa oświad­
czyła, że to "da się zrobić" i zażądała 
za. "to" - 500 złotych, 

.Jak to było z wekslami 
P rok.: Co się stało 

Pan'lewiezowej na 800 zł 
chowskiej? 

z wekslami 
dla Orze-

Jeden z obrońców: Jaki był stosu­
nek pani do męż,a? Niech pani bez 
wstydu przyzna, kto miał rolę nad­
rzędną w domu i w sklepie? 

O s k.: Mąż był chory i apatyczny. 
Niczym się nie zajm()wał. 

Zawsze lepiej zabezpieczyć 
się z dwóch st .. on 

O b roń c a: Czy pani wie co~ o 
tym, że Orzechowska starała się () no­
tariat dla męi,a również inną. drogę., 
przez prezydenta Nowego Sącza -
\Valtera i że w tej sprawie miała się 
odh:-ć rozm()wa pomiędzy ministrem 
Pierackim a Parylewiczową ? 

O s k: Nie. Nic o t Y !D nie wiedzia­
lam. 

Następnie sąd zadał oskarżonej kil­
ka. pytań, odn<>szących się do spraw 
drobnych, w sprawie których nie do­
szło do żadnych interwencyj. 

Czy nie za późno! 
S ę d z i a: Czy w tych sprawach 0-

skarżona zdawała sobie sprawę, że 
pieniądze, wręczone Parylewiczowej, 
nie były pożyczkami, ale za interwen...: 
cje? 

O s k.: Teraz zdaję sobie sprawę. 
Z kolei są.d przeszedł d() dalszych 

kategoryj spraw, tj. do prób wpływa­
nia na sędziów w sprawach proceso­
wych i przy ferowaniu wyr()ków. 

"WszysU(o .. obiłam 
bezinteresownie" 

Jako pierw&za idzie sprawa Żyda 
Fastena. Oskarżona twierdzi, że cho­
dzi tu o napisanie listu do sędziego 
Balona, aby był bezstronny. Fleische­
rowa twierdzi przy tym, że podjęła się 
tej interwencji bezinteresownie. 

S ę d z i a: Czy zna pani choć jedne­
go kupca na kuli ziemskiej, który po­
święcił by się tak dla swego odbiorcy? 

O s k.: Ją. się nie poświęcałam. 
S ę d z i a: Skoro oskarżona robiła 

wszystko bezinteresownie, to dlaczego 
wystawiła Fastenowi rachunek za wy­
jazd do Warszawy na 390 zł? 

O s k.: Ja mu żadnego rachUnku nie 
wystawiałam. Na kartce napisałam 
"Fas ten"; bb takie miało być zesta­
wienie towal u dla Fastena. 

P ro.k.: Ale na tej kartce jest jU2J 
pod konco,:vą sumą cyfra, którą pani 
?trzymała l reszta, jaka się pani nal~ 
zy. 
. S ę d ~ i a: A jak pani wytłumaczy, 
:Z~ na teJ kartce znajdowały się pozy­
cJe: .Dobrucka - 100 zł i koleje 80 zł. 
Pam zeznała swego czasu że w ka­
wiarni dała pani Dobruck{ej 100 zł? 

O s k: Nie. Nic nie dałam. 
.P1'7.ewodniczący wykazuje oskarżo­

~1e.1 pewne nieścisłości w pozycjach, 
Jnk: hotel 2 osoby, lekarz itd. Flei­
scher~wa w dalszym ciągu mówi o 
sprawie ugodowej swego męża która 
zn~lazła się w końcu w Sądzie N aj­
wyzszym. 

S ę .d z i. a: Czy. oskarżona w tej 
spraWIe lllterwemowała w Warsza­
wie? 

(Ciąg dalsz~ na stronicy 2). 



o sk.: ' Nie. 
S ę d z i a: A jak oskarwna wytłu­

maczy, że znaleziono u niej kartkę z 
'Varszawy, gdzie są informacje w 
sprawie tego procesu? 

O sk,: Bo sir. informowałam, kiedy 
będzie termin i napisano mi, że roz­
prawa b~dzie tajna. 

Stale ,,800 złotych" 
,v dalszym ci ą,gu Fleischel'owa do-­

aaje, że bawiący w tym czasie p. Sobel 
lhiał się widzieć ze s~dzią. Dobruckin.. 
l pros;l go o dokładne przeglą,dnięci~ 
akt. 

S ę d z i a: Czy Parylewiczowa pro­
siła w związku z tym o pożyczkę, 800 
złotych? 

O s k.: Tak. Ja pożyczyłam jej 300 
złotych i dodałam jeden weksel na 300 
złotych. 

Dalszy ciąg procesu z wtorku poda­
my w numerze jutrzejszym. 

Zjazd przedsiębiorców 
samochodowych 

'V a r s z a w a. (Tel. wł.). We wrze­
śniu odbedzie sir. zjazd przedsir.biorców 
samochodo'vvych, J~tórr omawiać bę­
dzie przede wsz~'stkim sprawy podat­
kowe i koncesyjne. Szczególnię zagad­
nienie koncesyjne stanowi. wielką. bo­
lą.czkę, krótki bowiem czasokres, na 
który konceBje są udzielane, nie po­
zwala na należyte ich wyzyskanie. (w) 

Wyroki śmierci w Sowietach 
p ary Ż. (PAT.) Havas donosi z 

Moskwy: "Leningradzkaja Prawda" 
donosi, że trybunał wojskowy okręgu 
leningradzkiego kazał na śmierć w 
dniu 22 bm. 9 członl{ów "trockistow­
skiej organizacji kontn-ewolucyjnej". 
Wyrok natychmiast wykonano. Akt 
oskarżania głosi I, że oskarżeni dopu­
ścili się "szeregu zbrocln i czych czynów, 
jako to: rozmyślne trucie robotników 
oraz spowodowanie wybuchu, który 
pocię,gnę,ł za sobą ofiary ludzkie w jed­
nym z przedsiębiorstw przemysłu wo­
jennego". 

Uposażenia 
, pracowników kolejowych 

War s z a wa. (PAT). Nieldóre 
'dzienniki podaly vłiailomQŚć P OIll:~.CO-.. 
waniu przez Ministerstwo I'om'Ll11ika-' 
cji projektu nowrch przepisów ' o upo­
sażeniu praco"yników ' kolejowych. -
'Viadomość ta nie jest zgodna z rze­
czywistością, ponieważ Mini~terstwo 
Komunikacj i wspomn ian);ch prr.epi­
sów nie opracowaJo. 

Spryt,ny pomysł oszusta 
w a ni z a w a. (Tel. wł.). Do wsi 

Niedźwiad,a, gm. Byków, w pow. ło­
wickim, przyjechał do sołtysa na ro­
werze jakiŚ osobnik i przedstawił się 
jako delegat Ministers.twa Poczt i Te- ' 
legrafów. Domagał się sporządzenia 
sJ)isu dompw całej wsi. Z rozmowy tej 
spisał protokół, po cqm odjr-chał. Na­
zajutrz przyjechał znowu, ,ale sołtysa 
nie zastał. Domagał się, ażeby według 
przeprowadzonego przez sołtysa spisu 
mieszkańców zebrać od każdego po 25 
groszy na maski gazowe, albowiem w 
niedzielę nadchodzącą ma odbyć się 
próba nalotu gazowego. Miały przy 
tym być sporządzone dwie listy: tych 
mieszl{ańców, którzy ui szczą opłatę i 
tych; którzy należności nie zapłacą.. -
'Vzamian za to przyrzekł sołtysowi wy­
nagrodzenie i odbiorn ile radiowy. Kie­
dy sołtysowa zwracała uwag~, że soł­
tys nie może przeprowaozić takiej 
zbiórki, osobnik zgocl?:ił siO przełożyć 
ćwiczenia gazowe na ponieclziałek. To 
wzbudziło nieufność, wobec czego soł­
tysowa dała znać na policję. Widząc 
nadchodzącego pol icjan ta, nie9:11ajomy 
zbiegł na rowerzE'. (w) 

. KrwaWe dożynki 
P o zn a ń, 24. 8, Podczas dożynek w 

majętności Orla w powil'cie kroto zyń­
skim, doszło nocą na podwórzu do bój­
ki, w czasie której Jan Jaruzel z 01'11 
l)okluł sztyletem Jana Piętkę i Leona 
Koniecznego z Koźmina, Ci~7.lw pora­
nionego PiOtl{Q przewieziono w stanie 
beznadziejnym do szpitala w !{oiml­
nie, gdzie zmarł wskutek odnieRionych 
obraź ell. R-r. 

OkręgOwa Spółdzlelnla Mleczarska 
w Lodz1, nI. Gdańska 126 

ni.nil!jszy.m przeprasza P . '1'. OdblorcGw :t,;! 

:p!'Zel'W~ w uostawie mJeka. w daill n , bm. 
Wstrz~'man!e dostawy nast",p i!o z powodu de­
fektu w motorze. co uniemożliw i ło pastcnryzacip, 
mleka. Od dnia dzisieiszcl:o dostawy odbyw:tc 
się będ. normalnie i ~oleeam'Y nadal 7.dlane ze 

swej dobroci nasze produkt,. m.lCf'Z1I4!. 
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~ !D I:O[I~ la I o~o ,a ranI 
Straszne, skutki.wybuchu po cisku - Spustoszenie na uU-cach' Szanghaju '- Wielka 

bitwa w Chinach' Półn'ocnych , ~ --
Szanghaj. (ATE) W godzinach 

połUdniowych pOCisk uderzył w wielki 
dom towarowy stojQ-cy na rogu ulicy 
Nanking i Chękiang. Skutki wybuchu ' 
tego pocisku były straszliwe, ruch ' bo­
wiem zarówno w domu towarowym, 
jak i na ulicach, jest w tych godzinach 
Dardzo ożywiony, Dotychczas podaje 

s'ię ponad 200 zabitych iokoło H)O 'cięż-
ko rannych. . 

Wszystkie szyby wyleciały z ram 
w domach, położonych w sQ,Siedztwie 
miejsca wybuchu pocisku, a ulica. 
przedstawia obraz kompl~tnej ruiny. 

Drugi pocis~ uderzył w budynel{ 
koło ulicy Kanton, gdzie znajduje się 

Karetka ",LinasHa[edek" 
zderi,ła się z wozem 

Jł" o~1łica Polak doznał ~la'mania nogi 
P a b i a n i c e, 25. 8. W poniedzia­

lek około godz. 21,30 karetkf,l żydow­
skiego nocnego pogotowia. "Linas Ha.­
cedek" z Lodzi"powracająca z Kolum­
ny z chorym Żydem na. ul. Laskiej w 
Pabianicach, wpadła na jednokonny 
wóz asenizacyjny. 

Skutki najechania były fatalne. -
Woźnica Sipak Zyg~unt, lat 30, zam, 
przy Laskiej 53, doznał złamania le­
wej. nogi powyżej kolana i . ogólnych 
obrażeń - tak, że pozostanie kalekę, 
na cale życie. 

'Vóz został uszkodzony, a koń po­
raniony. Karetka pogotowia ulegla 
nieznacznym uszkodzeniom. 

Szofer karetki "Li nas Chacedek", 
Żyd Tajfel Birnbaum z Łodzi. Żóra­
wia 26, który wyszedł bez szwanku, po­
czuwają.c się do winy 1 obawiają.c się 

kary, wyskoczYł natychmiast z samo­
chodu i zbiegł pozostawiając na ziemi 
jęczącego Polaka. 

Po chwili Birnbaum powrócił i wy­
raził się do zebranych: - "Gdz.ie ten 
cholernik szofer się podział, bo ja przy­
jechałem po samochód!" 

Żyd chciał w ten podstępn v sposób 
zmylić czujność 3wiad)<'l>v, został jed­
nak rozpoznany i oddany w ręce przy­
byłej policji. 

Według zebl'anych na miejscu wy­
padku od naocznych świadków relAcyj 
winę ponoliIi kierowca samochodu. J e­
chał on z nadmiernę. szybkością. lewą 
stronę. je7:dni, nie dając sygnałów. 

Rannego Lipaka przewieziono do 
szpitala.. 

Ostrzem siekiery w głowę 
K ,,.wawe ~ajście ,z blah ego powolIu w Welnowcu 

K a t o w i c e. (AJS,) Do niezwykle 
krwawego zajścia z nader l>łahego po­
wodu doszło 23 bm. w \Velnowcu. 

\V mieszkaniu Gerharda. Bittnera 
przy Kolonii Agnie zki 24: ur7;ą.dził so­
bie skromną. hibkę Bittner wraz ze 
swoim przyjacielem Teodorem Mali­
chą. z Wclnowca (KoL Agnieszki 17). -
Lekko podnieceni alkoholem. rozpoczę­
li sprzeczkę o papie'rosa. Sprzeczka fa 
przerodziła się wnet w bójkę, w czasie 

Przeciw profesorom",żydom 
'B u kar e s z t. (A TE) Jak donosi 

prawicowe pismo "Porunca Vremii", 
ministerstwo oświaty wydało rozporzą­
dzenie, które zostało rozesłane wszyst­
kim dyrektorom szkół średnich w ca­
łej Rumunii, na podstawie którego za­
brania się w przyszłości powierzania 
funkcji gospodarza klasy .}raz wykła­
dania przedmiotów wychowanh. oby-

której Malicha sięgnął po leżącą przy 
pi~cu siekierę i ostrzem jej dwukrot­
nie ugodził Bittnera w głowę, zadaję,c 
mu bardzo- poważne rany. Bezprzy­
tomnego przewieziono, zawezwanym z 
I{atowic pogotowiem ratunkowym do 
szpitala 00. Bonifratrów w Boguc~cach. 
Tak krwawe następstwa ' błahej sprze­
czki wywołały w Wełnowcu wielkie ' 
poruszenie. 

. , 

wateIskiego profesorom narodowości 
:!:ydowskiej. 

Z kroniki politycznej 
Berlin. (PAT.) Niemiecki atta­

che morski w Londynie, kontradmirał 
Erwin Wąssner zmarł w Hadze na u­
dar sercowy. Kontradmirał Wassner 
odznaczył się w wojnie światowej ja­
ko dowódca łodzi podwodnej. 

obecnie skład żywnościowy marynarki 
amerykańskiej. Pocisk tM jednakże 
nie eksplOdował. 

S z a Ii g h aj. (ATE) W mieście pa­
nuje pą.nika wywołana. wybuchem po­
cisku w najbardziej ożywionym miej­
scu w dzielnicy międzynarodowej. Po­
'cisk wyb'uchł . w godzinach południO­
wych na ulicy Nankin Road, gdzie 
znajdują. się wielkie domy towarowe. 
Wskutek pociSku zabitych zostało oIw­
ło 300 osób, w tej liczbie wielu Euro­
pejczyków, ranionych zostało przeszło 
500. R'anionych przewieziono do znaj­
duję.cego się w pobliżu szpitala ni~ 
mieckiego "Paulin". Dotychczas nie 
ustalono, . jakiego pochodzenia był po­
cisk. 

P e kin. (ĄTE) W Chinach Północ­
nych w miejscowości oddalonej 50 km 
na południo-wschód od Pekinu trwa 
wielka bitwa, której wyniki dotych­
czas są nieznane. 

Podczas dnia dziSiejszego Japoń­
czycy oczyścili tereny okoliCY Czing­
Czai od nieregularnych wojsk chiń­
skich, które prowadziły partyzantkę 
przeciw Japończykom. Japońsld od­
dział wojskowy, który przybył z pół­
nocy. przedostał się przez mur chiński 
\V okolicy Czang-Pci. 

S z a n gb aj. (PAT). W nocy ~a 
w,torek zaznaczyła się w SzanghajU 
ożywiona dzialalność artylerii chiń­
sI-i.ej. \Vedlug wiaciol11ości, pochodzą­
cych ze źródeł chińskich. kilka poci­
sków ugodziło w japońskie koszary. 
W japońskiej szkole w dzielnicy Hong­
kiu oraz w magazynach japOlIskiego 
towarzysbva "Niszin-Misinkaisza" w 
Plltung wybUChły pożary. Japoński 0-
kręt flagowy "Idzumo" oraz dWa krr 
żownikl ostrzeliwały zachodnie kran­
ce dzIelnicy Hong-kiu. 

,8 ż~ a'·n ;g Ił a ,~ , ,(PA~)', Chińsk~ a~~p­
cjq '"Ce.ntraJ Ne,ws" gonosi, ,ie .wojska • 
chhl:słde.~ ktÓl'e rozpoc-zęły atak wIQ,e­
runku. 'na Tientsin, dotarły w ponie­
(lzialek do miejscowości Jang-ling­
czing, pierwszej .stacji l{olejowej za 
Tientsinem na linii Pupao - Tient.sitl. ' 

·Bitwa była bardzo zacięta. 
Ag~l1cja donosi jednocześnie, że ~a­

. moloły .cbil'lskie Q,8~rzeUwały ' ubiegłej 
nocy "Kręt. japoński, stoję,cy na kotwi­
cy na wysokości Wusung. 

T o k i o. (PA T). Agencja Domei 
donosi na podstawie wiadomości otrzy­
manych ' z Nankau, że wojska japoń­

' skie zajęły 'wczoraj rano o godz. 6 prze­
łęcz Nankau oraz wszystkie broniąte 
jej forty. Komunikat japOllskiego mi­
nisterstwa wojny potwierdza tę wiado­
mość dodając, że wojska chińskie mię­
dzy Kałganem 'a Szu-iung-kuanem są. , 
ze wsz~7stkich stron otoczohe przez od­
działy japońskie. 

I ai~mni[l! ~am~l~ty ata~uii anli!I~~i~ o~r~ty 
W Anglii panuje duże zaniepokojenie z powodu tajemniczych nalotów na okręty an­

gielskie - Flotylla kontrtorpedowców zostaje na Malcie 
L o n d y n. (PA T) Wielkie wraże­

nie wywołała wiadomość , o nowym 
nalocie pOWietrznym na statek brytyj­
ski na Morzu Śródziemnym. 

Statek "Noemi-Julia" wysłał sy­
gnały, I że został zaatakowany przez 
dwa samoloty na pełnym morzu, Sa­
moloty posiadały numery 528 i 529 o­
raz oznaczone były białymi krzyżami 
na tle czarnych pól. Krzyże miały dwa 
czarne pasy. 

Statek .znąjdował się w drodze z 
Susa w Tunisie do Barcelony. Nalot 
zaś nastapil mniej Więcej w połowie 
drogi między Marsylią a wybrzeżem 
katalońskim. 

Jest to drugi wypadek zaatakowa­
nia brytyjskiego statku hapdlowego 
na M'orzuŚródziemnym przez niezna­
ne samoloty. Pi€'r\Vszy zdarzył się -
jak wiadomo - 6 sierpnia. kiedy trzy 
samoloty, oznaczone ciemnymi krzyża­
n1i ŚW. Andrzeja. na. białym tle, zbom­
bardowały w pobliżu Algeru statek.-

cysternę "British Corporale". 
L o n d y n. (A TE) W tonie prasy 

angielskiej wyczuć się daje zaniepoko­
jenie wywołane ogólnym pOłożeniem 
międzynarodowytll. Prasa zwraca u­
wagę, że chodzi nietylko o sprawy za­
sad, lecz O życiowe zagadnIenie doty­
czące bezpieczeństwa !Illverium na Ię.­
dzie i morzu. 

Prasa m, in. zwraca uwagę. że 
.. Llord" podwyższył 4-krotnie taksę 
polis asekuracyjnych statków na 
Morzu Śródziemnym, a na " ' schodzie 
zacz~'na się burza, której końca trudno 
przewidzieć. 

M a 1 t a. (ATE) Trzecia angielska 
flot\' lla kontrtorpedowców, która udać 
się 'miala wkrótce na Daleki Wschód 
otrzymała r02k.az pozostania na Monu 
Śródziemnym. 

'V ten sposób Anglia rozpol'zą.dzać 
bcc1zie trzema flotyllami kontrtorpe­
dowców z punktem oparcia na. Malcie, 

G e n e wa, (P AT), Do sekretariatu 

Ligi Narodów wpłynęła. nota rządu 
walenckiego, która przypomina osta­
tnich kilka wypadków zatopienia rzą­
dowych hiszpańskich statków handlo­
wych i przypomina, że w pobliżu sta­
tku tak przed jak i podczas zatapiania 
znajdowały się włoskie okręty wojen­
ne, względnie okręty nowoczesne, ja­
kich powstańcy nie posiadają. 

Opierając się na tych okoliczno­
ściach oraz na fakcie, że okręty wło­
skie nie Udzielają. pomocy statkom hi­
szpailsldm, nMa konkluduje, iż statki 
hiszpa11gkie zatopione zostały przez 0-
kręty włoskie. Twierdzenia tego nota 
walencka. nie stara się udowodnić. 

W dalszym ciągu nota rzę,du wa­
lenckiego prosi o wpisanie sprawy na 
porz\ldek dzienny Rady Ligi Narodów 
na moCy par. 11 paktu pozostawiając 
uznaniu przev.iodniczą.cego Rady oraz 
sekretarza generalnego Ligi Narodów, 
czy nie należałoby zwołać natychmiast 
nadzwyczajnego posiedzenia Rady. 
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Co pisz .. inni 

z. Z. Z. rozpada się ~ensacvjnv proces w Warszawie 
Wyżsi urzędnicy skarbowi skarżą o zniesławienie 

Jak już pokrótce donosiliśmy, wy­
stąpili z Z. z. Z. członkowie wydziału 
centralnego dr Stefan Haupa i p. Ed­
mund Morawski oraz członek rady na­
czelnej p. Władysław Wysocki. Działa-

\V a r s z a w a. (Tel. wL) W tutej- wołał w Warszawie olbrzymie poru- . Ostatni: z oskarżonych Kaweeki; w cze ci nadesłal i na ręce b. ministra J ę-
,,,fi Są.dzie Okręgowym rozPQczął się szenie, obfitował w kilka sensacyj. .odniesieniu do . zarzutu . znieważenia .drzeja Moraczewskiego pisma z mot y-
j~iś olbrzymi proces o zniesławienie władzr prokuratorskiej, zeznaje, I iz wami swego kroku. 
l,iszych urzędników Ministerstwa ZWOLNIENIE Z TAJEMNICY . chodziło mu t~lko o zd~pln~w8:nie Najciekawszy bodaj jest list dra 
;iarbu z wiceministrem Świtalskim URZ~DOWEJ prokUTatury; azeby energlczneJ \ za}ęła Haupy. W liście tym czytamy m. in.: 

~
'a czele, przez tygodniki: "Pal'l.stwo .. Po sprawdzeniu personaliów oskar- , się sprawami nadużyć. I ' 1 . t ż . "Zamiast p anowane] wy ę one] pracy 
ac)''', "Tydzień Robotnika" i "Za- żony ch zabrał głos prokurator i oznaj- ,;. d" ., . k It I . w 

""
n" Ol'az b. urzędni'ka .... i·nt·sterstwa 'ł' t· WICEMINISTER DWITALSXI zawo. owe), or9aDlzacYJn~] 1 u ~ra ne) 

m. mi , ze o rzymał plsmo ministra skar- ' . . tereme i prasie, decyduJące w ZZZ czyn-
:iarbu Antoniego Lubowidzkiego. buzwalniajll-ce wszystkich zeznających Następnie zeznaje podsekretarz sta-I niki przede wszystkim zapuściły ~ię na 
'Oskarżycielami prywatnymi są: w procesie urzędników ministerstwa ilU w Ministerstwie Skarbu Ferdynand śliską drogę obcych masom robotmczych 
ricemin. Ferdynand Świtaiski, nrezes od tajemnicy urz-ędowej. Obrona zgło- Świtaiski. Charakteryzuje pokrótoe 0- rozgrywek. P?litycznych, wprow~dzając ~o 
j!JJr Skarbowej w Łodzi Rzadkiewicz, siła wniosek o odroczenie aż do czasu soObę oskarżonego oraz świadków obro- uJ?:(,słów SWlata pracy chaos l zwątple-

l
reies Izby Skarbowej w Poznaniu ukończenia śledztwa w sp'rawie Mi- uy. Według jego relacji, popartej do- Ole. 
ieradzki, prezęs Izby Skarbowej w chaIskiego, PQuieważ obie sprawy ma- kumentami z biura personalnego Min. Po ustąpieniu senatora Wojtka Ma­
lucku Aland, dyrektor Izby Skar:bo- ją z sobą ścisłą łączność. Są,d wniosek Skarbu, Lubowidzki jest człowiekiem linowskiego i obecnych ustąpieniach 
lej II' Kielcach Woj dat, , dyrektor de- , oddalił. \\'szyscy oskarżeni składają nienormalnym, chorym na manię 'prze- trzech dygnitarzy Z. Z. Z., p. Mora· 
:Jl'tamentu PQdatkowego Min. Skarbu I krótkie wyjaśnienia, dlaczego zamie- śiadowczą i z tego też powodu zwol- czewski pozostał bez głównych współ-

I 
rof. Jerzy Lubowicki i dyrektor ścili artykuły. niony był jako urzędnik. pracowników, którzy poszli szukać ka-

i:by Skarbowej w Brześciu Kwasik. Śwd. ŚWiężkowski również jest nie- riery gdzie indziej. Z. Z. Z. było i jest 
. . ZEZNANIA normalny, co stwierdza komisja lekar. w dalszym ciągu narzędziem gier poli-

ZARZUTY Lubowidzki zeznaje, iż widział wiel- ska, cierpi on na neuropsychopatię 1 tycznych swoich rozpolitykowanych i 
W informacjach danych do "Tygod- ki bałagan i nieporządek w urzędach , według orzeczenia komisji jest 70-pro- skłóconych menerów. 

:ika Robotniczego" Lubowidzki ,stwier- skarbowych, jednakże nie czynił dono- centowym inwalidą. Był przez pewIen Nic też dziwnego, że sztuczna ta 
:zil, że dyr. Ferdynand ŚwitaIski, o- sów, gdyż był przekonany, iż żadnego cz,as w zakł3!dzie dla umysłowo ch<>- organizacja rozpada się· 
~llie podsekretarz stanu w Minister- skutku nie odniosą, a jego ze służby rych, jednakowoż do tej pory z,ajmuje 
'I"'je Skarbu, pełniąc funkcję naczel- zwolnią. Na pytania pełnomocników stanowisko w Min. Skarbu. 
nika Ul'zędu skarbowego w Krasnym- . zniesławionych, skąd czerpał te infor- Śwd. Hajdusiewicz popełniał nad­
::awie, miał dochodzenia dyscyplinar- macje, zeznał, iż z własnych obserwa.- użycia, dając swym konfidentom ka~ 
:8 i sQ!dowe, następnie, że tuszował cyj,.a oprócz tego podaje nazwisko Ja- myki od zapalniczek, ażeby podrzucah 
;prawy nadużyć PQdwladnych. Dalej na Swiężkowskiego jako informatora. u kupców, następnie chodził po skle­
;;karżony stwierdza, że prof. Jerzy Oskarżony wstąpił w 21 roku do służDy pach i spisywał prótokóły. 
tubowieki - obecnie wyższy urzędnik skarbowej i stykał się z Pawłem Mi­
lUn. Skarbu - tuszował znaną aferę chaIskim. Śwd. Laguna również b. urzędnik 
llichalskiego, b. dyrektora V departa- Konkretnie pamięta jeden wypadek ministerstwa, cierpi n !:t przewlekłe 
~ientu. Michalski miał proces i pewien nadUŻYCia, który wydarzył się w Mła- cborobv nerwowe i również nie jest 
ilas przebywał w więzieniu. Dalej o- wie, kiedy to akty dotyczące kary na- całkmvicie normalny. 
!karżony dowodzi, iż również Jerzy łożonej na właścicieli wozów z cukrem, Dalej wicemin . świtaIski złożył wy-
Lubowieki w dochodzeniach przeciw- dwukrotnie ginęły. jaśnienie co do zarzutów stawianych 
to firmie Mazur wymierzył grzywnę Zbigniew Mitzner twierdzi, iż po po- mu przez Lubowidzkiego. Istotnie były 
nie firmie, ale urzędnikom tej firmy. rozumieniu się z red. Zarembą artykuł przeciwko niemu dochodzenia sądowe, 
Oprócz tego stawiane są. zarzuty in- zamieścił na odpowiedzialność autora. lecz zostały umorzone. Obiad ze ska­
!pektorowi ministerstwa AUandowi, iż Zna nazwiska informatorów, jednakże zanym Michalskim będą,c w PoznanIU 
~rzerwał rewlzję, dokonywaną. w Za- ic.h ni~ 'ń:yda. Dwaj. na~tępni oSkarże-, jadł, jednakże ni:- rozma~viał z n!m ~ 
lhodnim Polskim Stowarzyszeniu Spi- Ul Gaik l Borkowski mc nowego do cztery oczy, gdyz na oblad 5pecJalme 
I)'tusowym. Przerwanie rewizji nastą.- sprawy nie wnoszą i utrzymują, że ar- zaprosił dVl'ektora Urzedu Cel. 
pilo w tym momencie, kiedf urzędnik ty kuły pomieścili w imię prawdy. Proces trwa. 
Ruszkowski znalazł dokumenty kom­
rromitujące. 

Dalej, że dyrektorzy Izb · Skarbo­
mh: Rzadkowski i Sieradzki utrud­
j'ali śledztwo w aferze Michalskiego, 
I ten sposób mianowicie, iż jeden z 
·ich nadesłał sędziemu śledczemu do 
lraw specjalnej wagi, Kleinertowi, za-. 
niast akt sprawy makulaturę, a. drugi 
lakt sprawy PQwycinał najważniejsze 
I~kumenty. Oprócz tego zarzuty te 
!Iawiane są innym dyrektorom Izb 
ikarbowych. 
~a rozprawę, której przewodniczy 

!!dzia Kotarba, powołano 35 świadków 
oskarżenia, a. liczba świadków obrony 
i)'nieść ma drugie tyle. Ławę obroń­
(!~ stanowią. adwokaci: Szurlej, Kisie­
lewski, Sobotkowski i Jechanowski, w 
Imieniu skarżąCYCh urzędników skar­
bowych występują adwokaci: Was ser-

~ 1 1~~rger, Berland, Skoezyński i M. Ettin­
g/r. 

Proces, który rozpisany jest na czte­
ry dni, a potrwać może około tygodnia, 
obfitować będzie w wiele sensacyj, 
gdyż omawiane na nim będą sprawy 
aresztowanego wicedyrektora Minister­
!lwa Skarbu Michalskiego, skazanego 
na 15 lat więzienia za defraudację, b. 
ltaczelnika urzędu skarbowego w Ra­
d~miu Krzysztoforskiego, łuszczarni 
ryżu w Gdyni, sprawy rewizji w fir­
mie braci Mazurów, koncesji drożdżo­
wych oraz działalności p. Starzyllskie­
go, jako b. wiceministra skarbu przed 
kilku laty. . 

Pierwszy dzień procesu, który wy-

~m~imY nie l~Domniet --..... 

• 

Makabryczne odkrycie zbrodni 
podczas pożaru 

Po ugas~eniu ognia ~łtale~iono ~wloki ~a'łnordowanej wla.­
ścicielki nties~kałłia 

P o z n a 1'1, 24. 8. Makabrycznego oa­
krYCia dokonano dziś w Jutrosinie w 
powiecie rawickim. O godzinie 5,40 za­
alarmowano mieszka11Ców miasta wia­
domością o pożarze. Paliło się w mie-

Straszne odkrycie spowodowało na· 
tychmiastowe energiczne dochodzenie 
władz sądowych i policyjnych, celem 
ujawnienia zbrodniarzy. H-r. 

szkaniu właścicielki składu kolonial- Ceny 
nego, 68-letniej wdowy Eleonory Cie-
ślińskiej. Dzięki natYChmiastowej pra- War s z a wa. (TeJ. wI.) Starostwo 
ey ratowniczej, ogień ugaszono nieba- Grodzkie w Krakowie ukarało grzyw­
wem. Podczas gaszenia pożaru znale- ną od 10 do 50 zł 30 osób za nieprze­
zjono zwłoki właścicielki składu śp. strzeganie cennika artykułów spożrw-
Cieślińskiej z ranami od noża na gIo- czy ch. W sobotę zrobiono doniesienia 
wie. Według wszelkiego prawdopodo- na 50 osób. W Tarnowie zaobserwo­
bieństwa śp. Cieś1ińską zamordowano wano gwałtowną zwyżkę cen artyku­
a po dokonaniu rabunku podpalono I łów spożywczych. Mieszkańcy oczeku­
mieszkanie, celem zatarcia ślad~w ją zarządzell administracji, ażeby to 
zbrodni. koniunkturalne paskarstwo ukrócić. 

,.Małe gierki" 
i "wielka awantura" 

Skłócona rodzina "sanacyjna" na­
dal wiedzie spory, które często nabie­
rają charakteru bardzo osobistego. 
Konserwatywny "Czas" zamieszcza ar­
tykuł "O dwóch przyjaciołach", w któ­
rym jest mowa o ministrze Poniatow­
skim i p. Bogusławie Miedzińskim. Ja­
ki jest ton tego artykułu świadczy o 
tym już wstęp: 

"Od cza,>u, jak płk. Matuszewski opu­
ścił redakcję .. Gazety Polskiej", między or­
ganem tym a p. ministrem rolnictwa za­
panowały serdeczne stosunki. P. Ponia· 
towski i p. Miedziński stali się nader bli­
skimi przyjaciółmi. l dlatego pozwalamy 
sobie im obu dzisiejszy artykuł poświęcić. 
Z góry zaznaczamy, że o wiele, ale to o 
wiele wyżej stawiamy p. Poniatowskiego. 
On był zawsze radykałem i doktrynerem i 
takim pozostał. Nigdy swoich przekonań 
nie zmieniał, nigdy się nie stroił w piórka 
nacjonalisty i katolika, dlatego zaliczamy 
go do rzędu tych spośród naszych przeciw­
ników, którzy zasługują na szacunek," 

P. Poniatowski zatem zasługuje n& 
szacunek. A p. Miedziński? Na to 
"Czas" odpowiada pośrednio, pisząc o 
strojeniu się w piórka nacjonalisty i 
katolika. Powtarza dalej za "Dzienni­
kiem Ludowym", że p. Miedziński jest 
specjalistą. od "urzędowych kopnia­
ków": 

"Już lepiej było być "politycznym" mi· 
nistrem Poczt i Telegrafów - pisze "Czas" 
- Piszemy "politycznym", bo p. Miedziń­
ski sam siebie tak nazwał, gdy zeznawał 
w procesie swego podwładnego inż. Ru· 
szczewskiego." 

Rzecz idzie zatem już całkiem 
ostro, a "małe gierki" poczynają 
glądać na "wielką awanturę". 
szczęście w rodzinie. 

Dr. med. H. ZIOMKOWSKi 
speci. cborób skór. wener.i moczopłciowy 

na 
wy­
Na 

Łódź. 6 Sierpnia 2. tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-1 

D 43 991 

o wpłaceniu przedpłaty za 
miesiąc wrzesień. Kto chce 
odbierać "Orędownik" we 
wrześniu w dalszym ciągu bez 
przerwy, niechaj zwróci się 

I c s z c z e d z i s i a j do naj' 
bliższego urzędu pocztowego 
lub listowego z zamówie­
niem lub przekaże przedpłatę 
wprost do administracji na 
konto w P. K. O. nr. 2OO·1U 
lub przekazem rozrachunko' 
wym. przypominamy. że pocz­
ta poręcza dostawę wszyst­
kich, zwłaszcza pierwszych 
numerów wrześniowych tylko 
przy zamówieniu od 15 do \Y Szamotułach odbył się· zjar.d rejonowy Stronnictwa Narodowego. Na zdjęCiu fragment 

... 25. bm. z zebrania publicznego, w któr.vrn wzi ęły . upział tysięczne rzesze narodowców. Niedzielne manifesta.cje narodo-
we w Szamotułach wypadłY i,J;llpont!jąco~ (Fot. "Wimar") 
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li~łilnoi[ Kominternu na. terenie frao[ji 
śei huty "Piłsudski", należącej do 
"Wspólnoty Interesów" - grupa regio­
nalna posłów i senatorów śląskich wy. 
dała na cześć gości herbatkę··· w salach 
syndykatu polsldch hut żelaznych. 

"Krótko mówią,c, wszystkie posiłki 
spożywała wycieczka w siedzibie kar­
telu hutniczego. Czyżby na Ślą.sku nie 
było innego odpowiedniego lokalu? 
Przecież Sejm ślą.ski ma wspaniały 
gmach, przewyższający wielokrotnie 
nasz Instytut Maryjski (przy ul. Wiej. 
skiej w obecnej siedzibie ~ejmu i Se­
natu mieścił się przed wOJną, zaklad 
wychowawczy dla dziewczą,t z wyż­
szych sfer),· 

Komunistyczne związki za wodowe - Dymitrow w Paryżu - Kongres delegatów 
III Międzynarodówki - Przejście do natychmiastowej akcji we Francji 

P a 1'~' Ż. (PA T) "Le Jour" ogłasza 
rewelacyjny artykuł pióra wybitnego 
pUblicysty i działacza politycznegop. 
Jacques Bardoux, na temat akcji Ko­
minternu na terenie Franc.ii. 

1\0. skutek decyzji powzietej na 0-
statnim zebraniu Profinternu (centrala 
komunistrcznvch zwif).zków zawodo­
wych) w Moskwie w dniu 5 grudnia 
ub. r. biuro europejskie Profinternu, 
znajclujQ.ce się w Paryżu zostało odda.­

W zakresi~ polityki zagranicznej I rzecz 'Yalencji. Na terenie wewnę-
akcja komunistyczna będzie zwalczała trznym komuniści będą. się starali o 
pOlitykę. ministra Delbos i głosiĆ bę- doprowadzenie do utworzenia rzą.du z 
dzie konieczność interwencji Francji na udziałem komunistów, 

W Łodzi powstał nowy kartel 
Jak 11) praktyce wyglqda walka # ka,,.tela1ni 

ne pod kontrolę specjalnego komitetu, Ł ó d ź, 24. 8. - Z szumem i wieI- no, a co zatem ze względów konku­
składającego się z 5 członków. \V skład kim krzykiem zapowiedziano stopnio- rencyjnych działalność kartelu na 
tego komitetu, posiadającego upra- wą. likwidację karteli jako zjaw'iska kształtowanie się cen -miala wpływ 
wnienia dyktatorskie, wchodzą wyłą- szkodliwego dla życia gospodarczego. niepełny. 
cznie cudzoziemcy. Aby uchronić biu- 'Valka ta pr~e.iawjła się w formie 11- 'Vvnikiem wstępnym działalności 
ra tej instytucji od rewizyj policyj- kYlidacji mniejSZYCh karteli, mających nowego kartelu jest podwyższenie cen 
nych, zost.ały one umieszczone w do- r.resztą mniejl'ze znaczenie i wplyw na w wykończalni.ach przeciętnie o 15 pct, 
mu należącym .do francuskich związ- ksztalto,,'anie się sytuacji gospodar- co kartel tłumaczy jako wyrównanie 
ków robotniczych'czej kraju. Na~omiast wszystkie więk- dawnego cennika, mocno okrojoneg-o 

"W szczególności trudno zrozumiel, 
dlaczego Ślę.ska grupa . regionalna po­
słów i senatorów, do której należ~ 
skrajni radykałowie społeczni, człon, 
kO"'ie i kierownicy ZZZ, wybrała na 
mi"jsce sw~j "herbatki" lokal ka,rtelu 
hutniczego. 

"Wi,iocznie uznała tę niewłaści, 
wość "Gazeta Polska", która podała 
komunikat P. A. T., opuszczają!' w 
końwwym ustępie ostatnie wyrazy: 
,;w salach syndykatu polskich hut że· 
lazn\ ch", 

\V okół tej inl'tytucji zgrupowano sze kartele pozostały nietknięte. ' w dobie walki konkurencyjnej, tak, że 
1"ównież inne organizacje, pozostające Po okresie wzmożonej kontroli. o- według wyjaśniei1 kartelu w zasadzie 
pod wpływami 111 !llięuzynarodówki, becnie akcja kart{llów na nowo odży- cennik podwyższony zostaje jedynie 
a mianow-icie Ol'ganizucje młodzieży wa i hvorzą się nowe, które przez pe- o 1-3 pct ocl cen utrzymanych w 1035 

"A może t:ie mamy racji? Możs pa, 
!I~WH~ posłowie i senatorow19 ze ŚI~, 
Eka sę. radyl:ałami tylko w \oVar.szmm, 
a w Katowicach utrzymują. stosunek 
"współpracy" ze' zwalczanymi przez 
siebie kartelami?" , 

komuni~tycznej, komitet bezrobotnych wien czas zawiesiły swą działalność. roku. Nie mniej jednak zakłady, nie Pielgrzymka z diecezji 
i organizacje dziala.iące wśród cudzo- \V Łodzi między innymi podjął na posiadające własnych wykończalil, 0- k" I k" d W'I 
ziemców, nowo czynności kartel wykończah'l I ś,,;iadczają., że podrożenie wykal'lcza- le ec lej O I na 

Biura europejskie Kominternu i to o tyle skuteczniej, że zrzeszył nie- nia tkanin przyczyni się do podwyż~ K i e l c e, _ Staraniem Diecezjalne, 
znajdą. siQ również w Paryżu. Na sku- maI wszystkie wykończalnie, gdy po- szenia cen tkanin gotowych. I t t Ak" IT t l' k" K" I 
tek uchwał J)ow?:i{'t~rch na taJ'neJ' kon- go nsty u u CJl .1.a o IC lej w le' 

- przednio około 40 pct pracowało osob- h I{l'elc dnl'a 96 sierpnl'a ferencji III l\liędzynarodówki w Am- cac ,wyruszy z '" 
stel'dami-e odbytej w dniach 16 _ 18 rb. o godz. 15,50 pielgrzymka do Wilna. 
maja rb. przeprowadzono szereg zmian Kt ' -ł - k ł ' Zbiórka uczestników pielgrzymki 
w Ol'ganizacji komórek i wprowadzono O gOStł wyciecz a pOS OW , tego samego dnia o godzinie 14-tej IV 
nową numerację komórek w przemy- 'f Akcji Katolickiej (Bandurskiego 2). -
śle, administraCji i wojsku, • t' SI k' Przyjazd do Wilna 27 bm. o godzinie 

Bardoux informUje następnie, że I sena orow na i}S U. 7,15. Wyjazd z Wilna nastą.pi 29 bm. 
postanowiono zwolać do Paryża kon- o godzinie 16,28, przyjazd do Kielc 30 
Ilres dclebO"atów III Mindzynarodó\:vkl' z , ." k bm. o godz. 7,45 rano. 

'< Skro~nna "herbatka te lo '((lach l~U'ł·teló'lv D '1' b . ł 'ł . ki Niemiec, Angl ii, Belgii, Hiszpanii, o ChWl l o ecneJ zg OSlO SIę o o o 
Francji, Szwajcarii i Portugalii. l{on- Jedno z pism warszawskich zamie- Górnego Śląska. Z komunikatu PAT. 400 osób, w tym 30 księży z Diecezji 
gres ten ma się odbyć w najbl iŻl'zycll szcza niezwykle słuszne uwagi na dowiadujemy się, że posłowie i senato- Kieleckiej. Koszt przejazdu z Kielc do 
dniach. '" I'l;:lad delegacji angielskiej marginesie wycieczki posłów i sellato- rowie zjedli śniadanie w syndykacie Wilna i z powrotem wyniesie okolo 
wejdQ.: Reginald Jacksonu, Mac Mur- rów na Ślą.sk. Poniżej podajemy wy- polskiCh hut żelaznych, że następnie 21.50 zł. Na dojazd koleją. do Kie1c u­
phy, Pollitt Andrew i Talbot. Na cze- wody pisma. po zwiedzeniu państwowej fabryki czestnicy pielgrzymki do Ostrej Bra, 
le delegacji niemieckiej stać będzie "Polska Agencja Telegraficzna po- zwią,zków azotowych w Chorzowie byli my korzystają. z ulgi 50 pet za 'okaza' 
\Villy Muetzenberg. Na kongres' ten dala obs~erne sprawozdanie o wyciecz- podejmowani obiadem w syndykaCie niem karty uczei'tnictwa, Wszelkich 
przrbęązie wi'eszcie sekretarz hiszp.al1. '/ ce posław i senatorow, któr'a pod prze- polskiCh hut żelaznych, ' a wreszcie po bliższych in:formacyJ udżieli b{uf'b Ak· 
skiej partii, komunistycznej Jose Diaz. wodnictwem marszałka prys tora zwie- zWiedzeniU: piekar ślę.skich, "Yielkich cji I{atolickiej w Kielcach, ul. Bllridur· 

d L Przewodnictwo kongresu obejmie oso- dzala onegdaj zakłady przemysłowe ' Hajduków i Brzozowic, a wgzczególno- 'ski~go 2, tel. 11-31, ' . . , , 
b i Ś ci e s ekretan gen. K om in ternu Dy - !!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!.!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!'!!'!!' !!!'!!!!!!~!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!"!!!'!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!"!!!'!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
mitrowo 

Bardoux zwraca uwagę, że przyby­
cie Dymitrowa do Paryża nie powinno 
budzić zdumienia, gdyż Dymitrow nie­
jednokrotnie już ingerował w wewnę­
trzne stosunki Francji oświadczając 
naprzyklad w dniu 1 maja pod adre­
sem Senatu francuskiego, iż "rząd so­
wiecki i III Międzynarodówka nie mó­
głyby tolerować utworzęnia we Fran­
cji koalicyjnego rządu, złożonego z 
partyj mieszczańskiej i socjalistycz­
nych, a wymierzonego przeciw partii 
komunistycznej i "frontowi ludowe-
mu", ' 

Przedmiotem obrad obecnego kon­
gresu ma być "przejŚCie do natychmia­
stowej akcji we Francji", Komuniści 
mają. pocl.iąć ożywioną. działalność 
zmierzającą clo sabotowania programu 
finansowcgo ministra Bonneta, do wy­
tworzenia fermentu wśród świata pra­
cy, celem utrwalenia swych wpływów 
wśród związków zawodowych i partyj 
robotni czy ch. 

Z cichej łomżyńskiej wsi 
"lydom do wsi wstęp wzbro niont' - Zaczynamy od 'stra ganów - Bez żydowskiego 

pośrednictwa 
Od rozkołysanych, "dojrzałych ła­

nów bucha lipcowym Ż;a.rem. Na pia­
szczystej drodze koła grzęzną. po osie ... 
Zadumany woźnica, gospodarz na 30 
morgach, licho odziany, wysoko pod­
nOl'i brzozowy bat i popędza chude ko­
nie. 

"'óz skrzypi ryjąc się kołami po 
piast.y w podróżnym piachu .. , Za 
nami. unosi. się tuman kurzu, który 
wiatr pędzi na l-zadko porosłe zago­
ny. " Drogi gole, bezdrzewne, wiją. siQ 
krętą. spiralą. po płaszczyźnie pól. Nie 

różnią się wiele od zaoranego za- gadnęła mnfe z mleJsoo. 
gonu, , , - Nie! Chciałem się tylko zapytać, 

Tylko przy traktach drzewa rzuca- czy pani dawno tu handluje? . 
ją. cienie na spaloną, słońcem jezdnię... - Nie, niedawno. Wie pan od tego 
Ludzi zupełnie nie widać. W swej sza- czasu, jak narodowcy zrobili tu porzą, 
rej jak ziemia odzieży prz~rwarli do dek z Żydami. Nastała koniunktura 
ziemi. Mignęła tylko czasem jasna na polskie stragany. Wieśniacy nie 
plama krasnej chusty pOChylonej przy chcieli nic od Żydów kupować, żą.dali 
pracy wieśniaczki. polskich placówek. MQża zredukowali, 

Dojeżdża.rnv do małej wioski, zwa.- brł urzQdnikiem, co miałam robić? 
nej Duchnami. Przed wsię. na .świeżo Wzięłam się za handel. 
ociosanym kołku ktoś przybił tablicę .. , - I j.ak pani się powodzi?! 
Na nicj nicwprawną. rQką, wy druk 0- - Daję sobie radę. Ludność, w,oko-
wał: "Żydom do wsi wstęp wzbroni~ licy jest bardzo uboga, sprzedaje się 
ny!" więc rzeczy bardzo tanie i nie zawsze 

Ponura. zbrodnia dokonana przez pijanego Tablica ta, która stoi u wylotu wsi, w najlepszych gatunkach. Na dobl/ 
jest symbolicznym znakiem tych głę- towar chłop nie zawsze może SOb19 
bokich przemian, jakie dokonały się na pozwolić! 
Cichej wsi łomż~'l'lskiej . . • - A czym wytłumaczyć tę naglił Dlugiln no.łem, ~arlal tot"ar~Y8~0'l,f)i 8tł'a8~ny cios 

'II) po(lbr~tls~e 
Uświadomienie narodowe, konsek- zmianę nastrojów, że wieśniak nie 

wentna postawa wobec Żydów znala- chce iść do Żyda? 
R y b ni k, 24. 8. \\T no(;y z 21-22 

bm, szosa po" iatowa w Szczyglowi­
cach, pow. Rybnik była terenem ponu. 
rej zbrodni. 

W gospodzie Franciszka Michal­
skiego, znajdl1jąrej I'i~ przy wspom­
nianej s7.o"ie, popijnli "czy!';lf.I," i gl'al! 
w "skato:' Paweł Jl1l'czyk i AJrl'el' 
Sławik, ohaj 7. SZC7.yglowic. 

Podchmieleni. karciarze w)<7.c7./?li po. 
miQuzy sohą ldótnię nu tle o:;ohistych 
porachunków. Kłótnia zamienila siQ 
wkrótce w krwawę. bójkę. 

Obaj wys7.1i na ulicę, gdzie poczęli 
się miQdzy sobę. szarpać, W pewnej 
chwi~i Sławik dobył z kieszeni długie­
go noża, którym zadał straszny cios 
przeciwnikowi w lewą stronę p·odbrzu­
sza. JUl'czyk palU na ziemi~, zalewaję,c 
się krwią. RQką. podtrzymywał wypły­
wające z brzucha jelita. Ciężko ranne­
go odwieziono natychmiast do szpi­
tal.a. 

Pomoc byla już bezowocna, bo,,,iem 
Jurczyk w drodze do szpitala wyziontłł 
ducha. Zbrodniarza aresztowała poli­
cja. Ponura, zbrodnia wywołała zrozu­
miale poruszenie \V całej okolicy, P. 

War s 7. ~~,~~~~~~~ł.~ 7. rozmai-
tych tel'llI1ów Malopol~ki przyjechali do 
\Yul'szawy posłowie i senatorowie na 
konferencję z pJ'zed~tawicielami wła(1z. 

Obława na wilki 
(w) 

zła i w tych ubogich okolicach swoje - Praca Stronnictwa Narodowego. 
głębokie zrozumienie. W wielu wsiach 'V każdej ,,'iosca- jest placówka. A czY 
w Łomżyi1!';kim Żydów już nie ma, do pan myśli, że ja do placówki. nie na' 
wielu wst.ęp im już zamkni~ty na za- leżę? Też zaraz siQ ~apisałam jak tylko 
WRze .. , Żydzi polikwidowali swe skI e- w Śniadowie powstała. 
py i wywec1rowali do "-arl'zn.wy. Tam - A !';k:;td pani bierze towar? 
ra~niej I'i~ czują. wśród swoirh. - Mc;'c7.ę się jak mogł;'o Do tej 'pory 

Pewnego dnia wybraJem !';ię do w :Lom7.v rlo"tawrumi hyli głównie 
pObli"kipgo miastpczl,a 8niarlowa... Żp17 i. Dziś na sZ('z~ście 'zmieniło się 
B,'ł dziMl ta.rgowy. Na obl'7.ernym ryn- na lepsze, ale sQ. jc!';zcze poważne bra­
ku stały fitlorzone fm'ma n ki gORpO(]:t- ki. 
J'zy.,. Przed lwśriolem slala gromada. Rozmowę naszą. przerwała jal{aś 
gOl'pOc1Yli z kosz~'l\umi, pelnymi na- wieśniaczka. która podeszła do I'ti'ag-a.­
bialu .. , Na środku rynl<ll kilka I'tra- nu ze swą. córkę. i poczęła ella niej Wy­

g,anów. Same polskie. Zdziwiło mnie bierać chusteczko na głowQ. Obok sira-
L w ó w, (P{\T) W dniach 20 i 23 to bardzo, bo dużo widziałem w Śnia- ganu sk'l.nął jakiś wieśniak z wozem, 

bm. odbyła się na Polesiu, obława na dowie Żydów, którzy stanowia poważ- naładowanym warzywem. Dawniej 
wilki, które w ostatnich czasach sta- ny oClsotrk ludności. Podszedłem Clo brali je od niego Ż~'dzi, dziś on sam 
ły się plag!).. jrclnego straganu. JaJ<:\R mloela, On01'- dOl'tawia je na. rrnek. 

'V obławie wzic:'lo udział 500 ludzi, giczna kohirta w~'klaclala na I'tragan Gdy ruch jarmarczny \vzrósl na sile 
jB;ko nagonka ,oraz 70 myśliwych. ~v l i~wa~'Y. Ukla.dala '~ ~t~!';y tanie Chust-I z ciasnych i brudnych swych mieszkaJ'1 
plerwszym dnm obławy padło 7 wll- kI, blellzn<" 19'ły, mc! Itp. w?legły na rynek w zapierzonych pe-

. k6wl YI. .drugim zaś 5l - Czy pan coś chce kupić? - za- rukach Żydówki i J)odnol'ząc krzyk 
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wielki poczęły zaglą.dać do koszyków 
próbując maslo, ser, oglą.dają.c kury. 
Jakaś gruba Żydówka dobiła z wieś­
niaczką targu o osełkę masla. Żydów­
ka lamentując, że zgodziła 7A wysoką. 
cenę, choć w rzeczywistości była ona 
bardzo niska, szła z wieśniaczkę, do 
skI epu, h~" maslo ważyć. Podszedłem 
i spytałem: 

- Co to macie na sprzedaż, go~po-
siu? 

- Masło! 
- Po ile? 
- 75 grosz~' funt. 
- To mi sprzedajcie! 
- I\iecly ona już utargowała. 
- Dam 80 groszy - odparłem. 

Numer lmi 'rlRĘDOWNIK, "e!Wartef. iini& ~ słerpn1& 1m ..,.. - mt-o!l.A , 

- Sprzedam panu za 75, bo swoj&­
mu, to jakoś raźniej. 

Żydówka odeszła bez słowa.. Zapła­
ciłem gospodyni za masło i spytałem: 
"Co wy Żydom sprzeqajecie?" 

- "Sprzedać to jeszcze można, ale 
tu u nas nikt nic u nich nie kupi". 

Sprzedać im można, ale nie wolno 
dać im zarobić. W Śniadowie jest 
wiele sklepów żydowskich. C~asem 
zabłą.dzi do nich klient, lecz przy tych 
nastrojach grozi im wszystkim ~agła­
da. Trzymają się jeszcze na razie pla­
eówki jak młyn, fabryczka wody so­
dowej i większe jatki mięsa. Nie mają. 
na razie polskiej konkurencji, więc j&­
szcze się trzymają.. Fabryka Wody so-

dowej należy do dwóch tydów Roze~ 
i Schuma. PrOdukcja odbywa si~ w 
skandalicznych warunkach, El. wypro­
dukowany towar często zagraża zdro­
wiu publicznemu. Szkoda, że władze 
administracyjne nie przeprowadziły 
w tej żydowskiej spółce kontroli. 

U wszystkich prawie wieśniaków 
na jarmarku w kl,apach granatowych 
marynarek błyszczą mieczyki Chrobre­
go. Ogarnęło mnie uczucie dumy; po­
czułem, że w Polsce wszystkie serca 
poczynają. bić jednym rytmem, a przez 
łomżyńską ziemię idzie zdro,,,y wiew, 
który w zakrzepłych sercach budzi u­
świadomienie narodowe. KELLY 
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• nogami Wszędzie tracił grunt pod 
Rozzuchwalenie wileńskich lydów - Jak to było dawniej? - Przewaga żydowska 

<ł.' należy już do przeszłości . 
ltRÓLE\ot SKI OBLUBIENIEC 

Ogłoszono oficjalnie o zaręczynach 
króla Egiptu, Faruka, niedawno temu 
koronowanego, z córką. wysokiego dy­
gnitarza Jusuffa Bey Lulficara, Sati­
nasse. 

W i l n o, 24 sierpnia. 

(Kore5pondencja wła ma "Orędownika") 

ścijan, by nie zakładali sklepów, lub, 
by je likwidowali. Ostatnie wypadki w Wilnie i na 

Wilellszczyźnie świadczą., iż Żydzi nie 
tylko postanowili u nas bronić do upa­
dłego swych placówek handlowych, 
ale że rozpoczęli szeroką. i nie przebie­
rają.cą. w ś,rodkach ofensywę. 

wszelkie sprawy zwi~zane z dostawą. 
załatwia na miejscu Zyd. 

Okazuje się bowiem, że to miejsco-: 
wi kupcy zbożowi, którymi są t~m wy­
łącznie Żydzi, dostarczają zooz,e. p?" 
nieważ wojsko od nich bezposredmo 
nie przyjęloby dostawy, "kupili" na­
'-\visko Polaka i pod jego firmą. wyko­
nują dostawę, a wojsko o tym zapewne 
nic nawet nie wie. 

Szczęśliwy narzeczony ma lat 18, 
n.!tl'zeczona zaś 16, 

W ciągu ostatnich paru tygodni raz 
po raz są. notowane napady Żydów na 
Polaków. Po napadzie i pobiciu: do­
rożkarza Wieromieja, ciężarnej pracz­
ki w Oszmianie - Gierwiatowskiej, 
straganiarki \VośkieUowej, (o czym 
już donosiliśmy), Żydzi napadli na ul. 
Niemieckiej na p. Kracheiskiego, bi­
jąc go do krwi, za potrą<:enie żydó­
weczki, a dnia 21 bm. bauda kąpiących 
się Żydów napadła na Wilii na płyną­
ce~ łódką przewoźnika Sorokę, obrzu­
cają.c go kamieniami, a następnie 
strzelając kilkakrotnie z plaży do ni&­
go. Ciężko ranny w nogę 80roko stra­
dł przytomność i nieWątpliwie upadł­
by z łódki i zatonęJ, gdyby mu nie po­
śpieszyli z brzegu na pomoc chrześci­
janie. \Vezwane pogotowie ratunkowe 
ciężko rannego przewiozło do sz,Pita­
la., a w tym czasie sprawcy napadu u­
<:iekli. 

Wypadek ten wywołał silne wzbu­
nenie ~'śród okolicznej ludności' do 
późnej nocy patrole policyjne krążyły 
pO nadbrzeżnyeh ulica.ch Antokola i 
Pośpieszki w celu niedopuszczenia do 
zajść, 

Obecnie znów przeja",'iają.ee si~, wy­
jątkowo agresywne, zachowanie Ży­
dów w Wilnie, nas nie dziwi. Pamięta­
lny wszak dobrze te czasy, gdy w 19'>"'() 
roku z okien ulicy Niemieckiej pada­
ły strzały do przechodzących oddzia­
łów wojska polskiego. Pam1ętamy ten 
wrogi nastrój Żydów w S'tosunku d~ 
żołnierz& p<>lskiego w tymże roku w 
Wilnie, Grodnie, Lidzie, potwierdzony 
w · całej rozeię;głości podczas procesu o 
zabójstwo śp. Bujaka. 

A wybory do Sejmu wileńskiego z 
roku 1921 T Jakże wówczas zachowali 
się Żydzi, gdy chodzi'ło o przyłą.czenle 
Wilna do Polski? Ogłosili neutralność; 
nie biorąc udziału w wyborach, fak­
tycznie działali jednocześnie na rękę 
naS7,ym wrogom. . 

Rok 19.~31-szy. Uliee Wiln& zostają 
zrOszone kl'Wią. polską., którą w)"daje z 
~iebie, oddają.c ostatnie tchnienie, u­
kamieniowany przez Żydów śp. StanI­
~ław Wacławski. Wypadek ten wstrzą.­
sa eałą. Polską., budzi uśpIone sumie­
ni& i wy-kar.uje, że wyją.tkowa wrogość 
Żydów do Polaków w Wilnie była 
ch~'ilowo tylko uśpiona i znów się bu-
dzi. • 

.Dalsze wypadki - zajścia uniwer­
srteckie, bezczelne wystąpienia Żydów 
na posiedzeniu .Rady Miejskiej, nazy­
wają,cyx:h \Vilno "litewską. Jeruzalem" 
itp. - potwierdzają to. 

D7,iś jesteśmy świadkami z jednej 
strony czynn~-ch napadów na chrze­
ś<:ijan, 7, drugiej podstępnej działalno­
ści Ż~-dów, mającej na celu niedopu­
szczenie do rozwoju handlu chrześci­
jańskiego na 'Vilellszcz~-źnie, i dzięki 
napływającej pomocy finansowej, zata­
mowania bojkotu Ż~' dów, stosując jed­
nocześnie jawny boikot chrześcijan 
(przykład: pobicie Żyda dorożkarza 
przez . swych wspÓłwyznawców za to, 
że wiózł chrześcijanina), 

To, że w zażyodzonych dotąd mia­
~teczkach kresowych powstają coraz 
liczniejsze sklepy chrześcijal'lskie. do­
prowaclza ~ydów nie t~-lko do pasji, 
lecz też do ~7,1.lkania różnych środków 
zaraclcz~- ch . .Jedną. r. ostatnich metod, o 
J;lórej donoszą, 1. różnych miejscowo­
~ ci , jest forma ,.przekupywania" chrze-

Tak np. w Mejszagole powstał sklep 
bławatny p. Józef& Downarowicza, b. 
ochotnika \V. P. Gdy mimo konkuren­
cji żydowskiej, sklep zaczą] dobrze się 
l'ozwijać, miejscowi ~ydzi w osobach: 
Szendera Kaca, Szlomy Lipa i Tunkie­
la z'''Tócili się do p. Downarowicza z 
propozycją, aby sklep zlikwidował, za 
co dostanie 1500 zł z tym, że gotówkę 
otrzyma po likwidacji, a weksel gwa­
rancyjny na podwójną sumę zostanie 
złożony w gminie wyznaniowej ż'ydow­
ski ej. Gdy p. Downar<lwicz na t<ę 
"transakcję" nie przystał, Ży.dzi po­
dwoili sumę, ofiarowując już 3 tys. zł, 
byleby p. Downarowicz opuścił Mejsza­
golę, zwijająC swój "interes". Natural­
nie p. Downarowicz dalej prowadzi 
sklep. 

Podobnych faktów w różnych okoli­
cach Wileńszczyzny jest więcej. 

Stosowana też jest obecnie metoda 
"IJ<)dstawiania" chrześcijan. Tak np. 
na ul. Mickiewicza w \"ilnie istniał 
przez długie Jata sklep żydowski Pod­
zeJwera, doskonale w swoim czasie 
prosperując~-. " Tobec bojkotu Żydów, 
sklep zacz=!ł upadać. \V roku raptem 
sklep się na czas jakiś zamkną,ł, po­
czym na szyldzie ukazał si~ napis: 
"Landzberżanka" . Miala to być rzeko­
mo firma katolicka, która objęła sklep 
kupując go od Podzelwera. IstotnIe 
personel chrześcijal;ski oln'azek Matki 
Boskiej zawieszony nad drzwiami, 
przemawiały zatem i wiele osób z po­
wrotem zaczęło nabywać w sklepie t0-
war. 

Cóż się jednak okazało? Oto w dal­
szym ciągu istotnymi właścicielami są 
Zydzt, zmieniła si~ tylko naz.wa firmy 
bardziej z polska brzmią·ca. 

Na szerszą skalę podobną metodę 
Żydzi stosować zaczęli przy dostawach 
do wojska. Jak wiadomo, obecnie woj­
sko powziQlo uchwałę czynienia zaku­
pów jedynie u chrześcijan, omijają.c 
przy tym pośredników żydowskich. 

Cóż jednak w wielu wypadkaCh się 
dzieje? Oto przykład. Na pewnej sta­
c,I'jce towarowej w pow. mołodeckim, 
ładuje się zboże, przeznaczone dla woj­
ska. Jako nadawca figuruje Polak, ale 

Ale nie tylko Żydzi napadają. na 
Polaków, nie tylko nie dopuszczają. ich 

Matka narzeczonej sprawuje urz~d 
damy dworskiej przy królo'Yej~wdowie 
i jest córką. b. prezydenta Mohamed 
Paszy Sayed. 

Wia,domość o zaręczynach wywoła­
ł&, jak donosi prasa, wielką. radość 
wśród Egipcjan. 

rio handlu. świetnie radzić i nie tylko nie płacą. 
Są, oni na 'Vile11szczyźnie szerzycie- podatków, ale jeszcze dostają, od skar­

lami komunizmu, co jest rzeczą po- bu kredyty. 
wszechnie znaną i sieją zgniliznę mo- Tacy' też najczęściej są najbardziej 
ralną, 'wciągając chrześcijan do 0- patriotyczni w m o w i e i najwierniej­
szustw i złodziejstwa. si regime'owi... Od czasu do czasu do 
Cały szereg ostatnich procesów prze- wiadomości opinii publicznej podaj~ 

mytniczych był tego dowo~em .. u~r~- się drobne fragmenty nadużyć celnych, 
tym o niewiadomym nazwlsku l mleJ- fałszowania ksią.g handlowych, zary­
scu 'zamieszkania organizatorem prze- wania wierzycieli itp., wszystko to jest 
mytu, był kupiec żydowski, który za- jednak tylko kroplą w morzu... Dużo 
rabiał grubą' gotówkę na przemyca- więcej nadużyć skutecznie ukrywa się 
llych towarach po czym znikał. Tymi przed ujawnieniem, dużo Ujawnionych 
7.aś, którzy wykonywali jego zlecenie i wypadków kradzieży grosza publiczne,­
którzy mieli również zarobić i w re- go nie przedostaje się do wiadomości 
zuItacie nic nie zarobili, a jedynie za- opinii publicznej i nie wywołuje w niej 
siedli na ławie oskarżonych , a potem ' .... ła.~ci'\' ej reakcji przeciw złodziejom ... 
w więzieniu byli chrześcijanie. ° tym wszystkim przeważnie się nie 

To sarno jest r, "rozpajaniem" lud- mówi. .. 
ności włościańskiej, w sr.czeg61ności na Dlatego właśnie chcemy powiedzieć 
targach w miasteczkach nadgranicz- o tym slów kilkoro. Stosunek Żydów 
m'ch. Nielegalnie sprzedawana wódka, do ~karbow'ości polskiej był z dawien 
,~ du;i;ych ilościach denaturat (w ostat- dawna wybitnie negatywny. Historia 
nich ~zasach zanotowano wi~lką ilość skarbowości w Polsce daje o tym wy­
wypadków ślepoty wskutek nadużycia l'f.lźne świadectwo. Obecnie jest taki 
denaturatu), to wS7.ystko włościanin sam. Żydzi starają.. się w ogóle nie pła­
nabywa u "czułego" dla niego Żyda. cić świadczel'l publiczno - prawnych, 

Dziwnym trafem w tym roku, na ustępują jedynie przed silnę. egzeku­
odpuście w Zadziewiu, pow. postaw- cją. Nie placą. niekiedy podatków i Po­
toki ego, podczas targu, który po raz Ilacy. Polak jednak uważa podatek za 
pierwszy odbył się bez Żydów, nie było swój obowi.ą.zek i nie płaci wtedy, gdy 
bójek, ani awantur, gdyż nie było nie- 1.' C może, Zyd natomiast płaci tylko 
legalnego wyszynku wódek. Ale za to wtedy, gdy zostanie zmuszony. 
ludzie naprawdę się modlili i rozchwy- Uchylanie się Żydów od płacenIa 
tywali pisma narodowe. kolportowane podatków następuje rÓŻnymi metoda-
pr7,ez młodych narodowców. mi. 

Liczne prowokacje żydowskie i ich Przede wszystkim starają. slęukry~ 
metody "działania" zaczynają., spoko.i- obroty i docl;lody, aby ich obowiązek 
nYCh 7, natury wilnian wyprowadzać podatkowy nie dosięgnął. W tym celu 
7. ' rówl1owa~i. Ci 2: Polaków, którzy da- fałszują, i ukrywają. księgi handlowe, 
le,i popiel'aJą. Ż~' dów, -są. COl'az jawniej pods~awjają inne osoby (żebraków, ro-
i eora.z ostrzej potępiani. botmków) do wykupywania patentów, 

Z. ]t. prowadzą, przedsiębiorstwa bez paten-
tów itp. Gdy przedSiębiorstwo jest zbyt 

o łYCh rze[zach za mało wiemy l duże. aby je można było prowadzić p.O 
cichu, składają. niezliczone ilości po­
dań i odwołań, aby tylko przedłużyć 

l ostatecznie ustalenie obowią.zku podat. 
I kowego. 

Żyd~i -a podatki 

Ł 6 d Ź, 24 sierpnia ności, a nawet bog,aceniu się Żydów,_ 
Zaczynają. już ż~-dkowie- osobli- należy stosunek do zobowiązań pu­

wie w Łodzi - mówić o Polakach bUczno-prawnych, czyli krócej mówiq,c 
w ten sposób: wasze są. ulice, a nasze podatków. ' . 
kamienice! Zagadnieni~ to nigd? niemal nie 

Jest w tym sporo prawd)r. jest poruszane, gdy mowa o kwestii 
Ż~'dom powod7.i się w Polsce na żydowskiej w Polsce, a tymczasem 

ogół lepiej, niż Polakom. 'Vprawdzie zagadnienie to jest niezmiernie cieka­
i pomiędzy Żydami ,iest sporo biedoty, we i odsłania często blędy naszej 
ale biedota ta stano,,,.i hez porównania współczesnej polityki gospodarczej w 
mniejszy odsetek {)gółu ludności ży- stosunku do Żydów. Nie mówi się o 
dowskiej, niż biedota polska - ogółu tym najczr.ściej dlatego, że prasie brak 
ludności polskiej. źródłowych informacyj o niezliczonych 

Dlaczego tak jest? sposobaCh żydowskich uchvlania sic 
Wiadomo, że Ż~'dzi dorobili się na od płacenia podatków i o setkach mi~ 

handlu, który jest w Polsce niemal lionów złotych, które się dzięki temu 
w~~łl;\c:wą ich domen:;!. Dlaczego jednak ukn'waią, mięclz~' Żydami zamiast do­
handel lepiej idzie Żrdom, niż Pola- choclzić do Skarhu (zaległości 7. t~'tułu 
kom? Składa się na to wiele czynni- świadczCl1 publiczno-prawnych prze­
ków, między innymi także i nieszczę- kroczyły w kulminacyjnym punkcie 
sne przekonanie dość jeszcze sporej kwotQ jednego miliarda złotYCh), Nie 
liczby nieuś":iaclomione.i ludności pol- mówi się o tym także i dlatego, że na 
skirj. że u Zyda można kupić taniej ogół panuje w spoleczetlstwie przeko­
i le,piej. nanie, iż skarb cłu:--i społeczeństwo ... 

Do naji'l'aźniejs:r,rch wszelako czyn-I Sk.arb niekiecl ~' istotnie dusi, ale s~, ' 
ników, dec~' duj:vrch o konkurencyj- tacy, którzy sobie potrafią, ze skarbem 

Często się te sztuczki Udają., niekie.­
dy jednak się nie udają. i skarb wy· 
mierzy czasem podatku jeszcze więcej, 
niż się należy, a w dodatku nałoży 
grzywny." \Vtedy zaczyna się inna 
akcja: prośby o umorzenia i raty, je­
dnocześnie 7,aś ukrywanie mają,tku, 
fikcyjne wydzierżawianie nieruchomo­
ści, fikcyjne zawią~ywanie spółek z o­
graniczoną odpowiedzialnością, itp. Ad­
mi'(listracja skarbowa ma z tym 'VS7.yst­
kim niezmiernie dużo pracy i d7.ięki 
temu żydki często w mętnej wodzie lo· 
wią ryby." 

Przed ograniczeniami dewizowymi 
?darzało się masowe wywożenie pie~lię­
dzy za granicę - osobliwie do Pale­
styny... Obecnie jest to trochę trud­
niejsze. Więc żydki budują domy ... W. 
Łodzi budują się nOVi'oczesne dOI11Y-
kolosy ... Aż serce rośnie, gdy się na nie 
patrzy ... Serce kurczy się jednak, gdy 
patrzy się na nazwiska właścicieli nie­
ruchomości i na naz,,'iska przedsię­
biorców budowlanych... Same Żydyl 
Muruje polski robotnik, który dostanie 
za swą pracę tyle, że nie wystarczy lllU 



na uskładanie sobie na zim~, a bogaci 
się żydowski przedsiębiorca i żydow­
ski kamienicĘllik ... 

W dodatku dochód, zużyty na bu­
nowę, potrl}cany jest od dochodu po­
datkowego, a dochód z demu nowowy­
budowanego wolny od podatku ... 

Taka lokata kapitału to jakby ekwi­
walent dla 2ydów za ograniczenia de­
wizowe i niemożność wywożenia pie­
niędzy do Palestyny ... 

Mówi się często ostatnimi czasy o 
e:konomicznej walce z Żydami... Mówi 
się~ że !Społeczeństwo winno się zdobyć 
na prężność gospodarczą., propaguje 
się hasło "swój dl' swego" itp. W$zyst­
ko to je't piękne i bard~o pocieszają,ce. 
Spoleczellliltwo już walkę rozpoczęło .... 
Już zpikaj~ t rynków iydowskie stra­
gany, a powstają. polskie ... Już w nie­
:Których sklepach pojawl@,jł lilię znąki 
"firma chrześeij&ńska" ... 

Czy nie należałoby jednak pomóc 
społeczeńshl'u polskiemu w dostaniu 
~lę do haI\l'llu i przemysłu '/ 

Można to uczynić bardzo łatwo; 
przez bezwzględne tępienie żydowsldc,h 
nadużyć podatkowych i przez bez­
względne ściąganie podatków zale­
głych. Ze się przez to zlikwiduje wie­
je przedsiębiorstw żydowskich, nie 
szkodzi, pewstaną na ich miejsctl pol­
skiel 

W. BIJAK. 

Łód#kie .."idoki 

Pechowy dzień 
JoJne Cynamona 

Jejl'l& Cynamen od wielu lat pl'ewad!:ił 
ł\anclel ~ynamonem i innymi towaran'l.! 
kolonialnymi na imię swej babki, która 
"yła n niego sublokatorka., i nie po&!adaJa 
'Żadnego majątku... Przy tym cokolwiek 
f.łtu~wal rachunki... Dlatego handel 
"Mdl, 8. rojne ku,pH ... u6zły-m roku plac 
w śródmieściu i 'La.e~ął bud01\'.ć, dom .. , 
J &thowa b ł()g06 l a wi,l CY'namonowi (6-ro 
dzieci), a Cynamon błog{)f:)fawił JeC/haw,ie 
i nale<tal do najpo:boźniejszych. 

A,t cOś od dwóch miesięcy poczę-Io się 
pauć w interesie lojne Cynamona... Kto· 
hy to pomyślał, dlaczeg-a! Czy lojne ?Ja­
~harowal? • "ie! Czy uchorowala Hywka, 
Lijka.. Su~a, Leja, Srul, Mo~iek ltr.h Jo.sek? 

, Ta'k,te nie! Czy zarwali dtu,żnicy? 
-.::1 Takie nie! 

'Więc co &JlUŚM~ lechowa na głowę 
<t lm'ago pobotneg-o rojne Cynamo.na? 

J e.> t MWy na~zelnik Urzędu Skarbo­
wego, , , , 

ClIY na.czelnik Urzęd-u Skarbowe~o tak 
wiele znaczył w intereeie Cyna:(l1011a! Wi­
docZ'Uie tak! 

Dawniej Cynamon nie Ilnal wogóle 
Urz~du Skal'bowego, ani Dodatków, 

Bobe jeździła udawać właścicielkę han­
~lu i tal"g'owat się o raty na. raty... Za to 
Jf)jne dawał jej utrzymanie, a 61''81. han­
dlowa!. W sklepie nigdy nikogo z urz~du 
nie byJo. Po eo miał przyjśe etary pan 
l1aCLelnik na lustrację do takiej ,starej 
:Mbe ,gure... Bobe SUł'e przecie co tydzień 
chodziła po raty na. raty i mówił~ panu 
lIą.uelni1.:owi. że w sklepie ma llÓł kilo 
cynamonu, ewierć kilo imbiru i pól ćwier, 
ci kilo szafranu, a. utrzymuje Bię ~ 1'0-
roGcy wnuka Jojne, J.:tóry je.;i bardiw po­
b&tny i d66taje trochę za.pomfJgi r; syna­
gogi .• 

Nowy naeztlni'k 'IV tydzień pe. obj~ciu 
ul'Zędowania przY6z&dl zaraz do intel'eAu 
C3"!lam&na ... 

Z nim przve,zedl jeaz(:ze jeden ... 
Był to właśnie pechowy dl\iell r ojlle 

C;ynamona! 
W mte'l'e&je !był l'uel1, bp się mialo fliJ. 

Wiel,kanoc. Spneclawa,ł Jojne, Sura, La­
ja. Rywka, Srul i MOi>iek - tylko bobe 
nie była w interesie. bo niedowidziała ... 

Naczelnik zobaczył zaraz, ,że patent jest 
niewłaściwej 'kategorii i kazał temu dru­
giemu clllieać protokół tkamy... Potem 
upytal Jojne Cynamona, .gdzie jeat boba, 
Jojne odp owi &dzi al, ż. i){)be wY6zł&... A­
co 1'001 w i'ntere.sie on, rojne? 

- On, Jojnę. chwilowo z36tępuje boba ... 
- A co robią ei subiekci? - wiSkAzał 

lł· l'Iae-1.elnjoc na. Srula, Mośka, Laję, Surę 
i Jtywkę ... 

-,- Ci sublekei 8~ned&j~ •. 
'- A kto prowad?i hMldel? 
:.... Handel l'H'Owa.dzi hob$ Suu .. , 
..... A ile bobe SUTe ma. lat? 
c;,..J Bobe Sure ma dziewięćdz'le.sia,t laŁ; 

da.i jaj Bote .i8i'l.cze eto lat... 
- Daj jej Bo'że jei\zcze sto lat - po­

wtÓl'ZyJ ]Jan naczelni k i iii o i6a l pt'otokól, 
t. handel prowadzi nie bobe Sura, tylko 
ro.jne Cynamon .. , 

Potem pa n nac1;p.ln ik po\Yied:z.ial, 1:e 
bGłlIt SUl'e dokladnia 50 razy l'Iie datur­
mała rat na rat,\". wobec CZI!Q'1'l musi ,f:al'az 
~apł8.cir w.,zystkie zall!!!,łooŚci... 

Wted~' Jojne pewiecl7.ial, te ja\: SUI'e 
pnyjdz·ie, to zapłaci... Pan naczelnik Ba 
to odrze1ił, że ul'za.d czeka ł już 10 lat, a 
D()\)e nie 'tlłacila,.. Wip.cPj p:1n nĄclelnik 
illit) chciał mówi (O ... 

r w"1.iąl... \\..;zyt;tko wy.iąl... 
Ka&p, wlda,l, cynamon wziĄJ, imbir w~i~l 

M-afr;an wtif\ł. -piep'T'z ~il.\l, naft: W'~i4ł, 
dolllrów1.1i \\"Ii~l... 

J je.szcze Surę po-licja,l'1t wzi~l d() l~ 

W łÓ~I'iei U~ellie[lalni ~Iołe[lnei nil nowelO 
Ini. Jaśkiewicz buduje, dyr. Waligórski urzęduje, a p. Klijanowicz dostał "miły" list 

od min. Kościałkowskiego 
Ł ó d ź 24. 8. W interesie publicz­

nym i w trosce o liczne rzesze ubezpie­
ctenych, zajęliśmy się w swoim czasie 
nieprawdop.odobnymi wprost stosun­
kami w łódzkiej Ubezpieczalni Spo­
łecznej. Chodziło o przetarg na roboty 
budowlane przy wykończaniu gmachu 
ambulato-rium przy ul. Leczniczej i na 
budowę skrzydła. szpitala im. Prez. 
Mościckiego przy ul. Zagajnikowej. 
Roboty te powierzono posiadającemu 
dobre "plecy" inż, Jaśkiewiczowi z Wo­
łrnia, który jako wadium przedstawił 
czek na 39.000 złot~-ch. Okazało się, że 
czok ten nie miał pokrYCia - czyli był 
sfałszowany. Ubezpieczalnia Społeczna 
mimo to nie tylko nie rozwiązała u­
mowy z inż. Jaśkiewiczem, lecz dała 
mu nawet pożyczkę lla zakup materia­
łu, postępując ("przecznie z umową. i 
statutem Ubezpieczalni. ° tych fak­
tach zawiadomi~ne zostały władze U­
bezpieczalni, a komisja rewizyjna za­
żądała jeszcze w styczniu oddania 
sprawy do prokuratora. Nic to jednak 
nie pomogło i dopiero naSze artykuły, 
wywoławszy duży rozgłos w całym 
kraju, posunęły sprawę naprzód. 

Na odpowiedź czekaliśmy długo. Po 
miesiącu dopiero otrzymaliśmy spro­
stowanie inż. Waligórskiego, dyrekto­
ra Ubezpieczalni Społecznej, zamie­
szczają.c je lojalnie. Dost.arczyliśmy 
wówczas znowu bogatego materiału 
dO\\'odowego na stwiel'dzenie, że praw­
da leży po naszej stronie. To, że my 
mieliśmy rację, potwiet'dziły dwa no­
we fakty: 1) inż. Waligórski w dalszym 
swoim "wyjaśnieniu", które umieścił 
w miejscowej prasie, st.wierdził, że 
sprawa sfałszowanego czeku została 
oddana prokuratorowi - czyli tym sa­
mym potwierdził samo przestępshvu 
i 2) wiceprzewodniczący tymczasowej 
komisji rewiz,rjn~j U. S" p. Feliks 
Klijanowicz rozesłał do pl'asy łódzkiej 
Ust otwarty do młnietra opieki spo­
łeC2lleJ p. KO:iciałkowskiego' (list teft 
przedruko''1'ał tylko "Or~dowllik" VI­

całości w dltiu 9 czerwca rb,), w kto­
l'~-m. prosił o uuzielenie mu dymisjI, 
gdyz w warunkach, jakie i!'!tnieją w U. 
S, pracować nie może, Te dwa fakty _ 
oświadczenie inż. Waligórskiego i 
przede wszystkim Hst otwarty p. Kli­
janowicza, potwierdzHy zupełną. słu­
szność naszych zarzutów. 

Sprawa jednak ucichła, chociaż za­
n~epokoj~na naszymi rewelacjamI opt­
~I~ pub~lc~na domagała się je,i wy-
8wletlema l ukarania winnych. Tym­
cz~sem, jak się okazuje, p. Klijano. 
WJ,C~ na swój li st otwarty otrzymał dy­
mISJę, zawartą. w piśmie następują­
cym: 

"Do Palla r.,Uku KUjaDowtcza w ~ 
cbi. ul. SłowaoWego 1'. 

Nie un;yfmufąe do wladomoścł formy 
lliItu otwartego, jako sposobu postawienia 
przez Pana do dyspozYCji mandatu CzłOll­
k. Tymczasowej KGmisji Rewizyjnej Ubez­
pilH:Zalnl Społee:mej w Lodxl na podsta­
wie art. 25' i 256 ustawy z dnia 23 marca 
1łS3 roku o ubezpieczeniu społeczDym w 
brzmieniu obowiązujlłcym ~alniam Pa­
Da ze. stanowiska człoJlka i zastepcy prze­
wodnlczącego TymCL Xomlsfi Rewizyjnej 
Ubezpł""alat Sn1lleczneJ w Łodzi i jedno' 
~eśni. proszę Pana o przekazanie prze­
wodniczl\Cemu tej Kctmisji. p. Zygmunto­
Wi PlacowI, agend związanych z powyż­
szym mandatem. a w szczelłólnośei o 
nrr6eenl. wa7.eUdch akt Ul!6zpieczalni 
Społeoan.j (dokumentów. notatek itp.), 
~łłc,oh w posiadaniu PaDa w związku 
z dotychcnaaowymi czynnościami i dna­
lal:aościl\ Pana w charakterze tej KomisJi. 

Minister 
(-) M. ZYDdram-Kościałkowski." 

spodarki; 3) niezdolności danego orga­
nu do wypełniania swych zadań". 

P. KJijanowicz pełnił funkcję CZłOl1-
ka Komisji Rewizyjnej od 19. 9. 1934 r. 
w imię niewątpliwie najlepIej pojętego 
interesu, zarówno Ubezpieczalni jak i 
ubezpieczonych. Do rezygnacji zmusi­
ły go następujące pOWOdy: 

,,1) u~ędow. wykryeie przestęp­
stwa czekowego, karalnego kodeksem 
karnym oraz niewyci,gniQCie z faktu 
sitblorc,. lni. A. Jaśkiewlcza, prGW~­
dzącego dotychczas roboty budowlane 
przy rozbUdOwie szpitala Im. ~rez. 
Mościckiego i wykOńczeniu gmachu 
ambulatorlum przy ul. Leoznic~ej; 

2) pogwałcenie odnośnych przepi­
sów i regulaminu przez dyrektora U­
bezp.ieclalni, inż- W ąligórskiego, przez 
bezprawne finansowanie z kasy Ubez­
piecozalni przedsiębiorcy, inż. Jaśkie­
wicza i nieujawnienie w porę przed 
władzami prOkuratorskimi ZDanego 
mu przestępstwa, karanego kodeksem 
karnym oraz nie wyciągnięcie z faktu 
tego przestępstwa właściWYCh kon­
sekwencyj; 

3) oraz ze wzgltdu Da to, że jego 
protokólarne wnioski o bezzwłoczne 
skierowanie sprawy do władz prokura­
torskich po;rostały od szereou mie ifCJ 
bez skutku." 

Tak musiałby postą.pić każdy uczci­
wy obywatel, któremu dobro publiezp9 
leży na sercu. Nie można bowiem 
było przejść do porządlm dziennego 
nad tym, co się działo w Ubezpieczalni 
Społecznej w Łodzi, o ile nie chciało 
się wzią.ć części winy na siebie. De­
kret ministra opieki społecznej, q.ymi­
sjonują.cy p. Klijanowicza, jest dla ni&.­
go po prostu krzywdą. moralną" albo. 
wiem można interpretować dekret taft 
właśnie w tym sensie, jakoby p. Klija.· 
nowicz działal na szkodę interesu lJ­
bezpieczonych i dobra instytucji. 

Sprawa cała, choć ją. p. Klijanowicz 
wobec sumienia swego obywatelskiegó 
uważa za załatwioną., dla nas bynaJ­
mniej załatwioną nie jest. \V normal­
nych warunkach, na skutek ujawnio­
nych przez nas przestępstw, władze 
zwi erzchnie UbezpieczalnI Społecznej 
w Łodzi powil1nyby z całą. surowościCł 
zabrać się do oczyszczenia zabagnio· 
nych stosunków w tej instytucji. Oka· 
zuje się jednak, że wszystko pozostało 
po staremu. Inż, Wali górski nadal jest 
dyrektorem, a inż, Jaśkiewicz prowa­
dzi dalej budowę gmachu Ubezpie­
czalni - jedyny efekt, to zdymisjono. 
",anie p, Klijano"l'icza, wiceprzewod. 
!liczącego Komisji Rewizyjnej. który 
walnie przyczynił si~ do ujawnienia 
tego, co się działo w Ubezpieczalni. 

W nagrodę balet do Palestvny 
Jł' 8praune artykulu ljt. ,,7'ytnc,.aso'Wy pre#ydent Łod~'i fi· 

tlansuje ~ydOU'8ki tygo(lnik" 

L ó d ź, 24. 8. W tych dniach ponow- pierwszej stronie pt. "Odpowiedź o· 
nie zwróciliśmy uwagę na nie właści- szczercom z "Orędownika", autol' na­
'\\ y, a - z punktu widzenia polskich pisał tyle głupstw, że - gdyby nie 
interesów gospodal'Czych - wręcz brak miejsca - ku rozweseleniu CZ)'­
szkodliwy system ogłaszania rÓŹllj ch telników przedrukowalibyśmy ten "e­
obwieszczeit i przeta.rgów p,rzez llie- Jaborat" w caJoŚci ... \\' zamian tego po­
które inslylucje pal1stwowe i samol':l.!).. 7.wol imy sobie na powtórzenie "naj do­
uowe w Łouzi w prasie żydowskiej. sadniejszego" ustępu, który miał u­
Poprzednie nasze uwagi i sposlrzcże- śmiel'cić "Ol'~downik". Brzmi on, jak 
nia odnosiły się w szczególn~ci do za- naslępuje: 
rzą.du m1asla Łodzi i FUllduszu Pracy. "Pi8lUO nasze - tj. "Kupiec i rZ8-
Na pocLtawie <lanych cyfl'Owycll wyli- mieślnik" - przyp. red. "Orędow-
czyliśmy !Hl pl'zyklau iż jeden z oslat- 11 ika" - nie jest subsydiowane 
!lich numerów żydowskiego pisma pt. przez Zarząd Miejski, ani przez żad-
"Kupiec i rzemieślnik" wyszedł po pro- lJą. partię polityczną, czego równie"~ 
stu ... za pieniQ.dze z kasy miejskiej. '0- nie możecie powiedzieć o "Orędow-
głoszenia zarzą.du miejskiego bowiem niku", dzięki czemu utrzymujecie 
k.ilkakrolnie pokryły koszty druku te- się na powierzchni życia w Łodzi, 
go tygodnika. Kto na tym zarobił - posiadając zaledwie 522 stałych 
wiadomo. \V dodatku numer ten został prenumeratorów i przeciętnie około 
l\konfiskowany (jak wiele poprzednich) 300 odbiorców, kupująCYCh doryw-
- a w artykule pt. "Akrobatyka w ży- czo \\Taszą gazetę u sprzedawców u-
ciu narodu" (i to ma być pismo dla licznych," 
rzemieślników!) znaleźliśmy najokrop- Patrzcież, patrzcież: jak ten Szla.ma 
niejszą. zniewagę ... narodu i państwa; Nower, syn Dawida świetnie wyliczył. 
autor nie wymienił Polski, ale każdy Co za zdolności matematyczne. Nie 
czytelnik mógł łatwo się domyślić, że darmo jest wydawcą.! 
to właśnie o Polskę chodzi. Moglibyś- Towarzyszu No\'er, powiadacie, że 
my ustęp ten powtórzyć dosłownie - "Orędownik" w Łodzi ma 82'2 czytelni­
ale się brzydzimy. Czegoś podobnego ków... Pięknie. A co dacie, jeśli ma 
w prasie żydowskiej, wychodzącej w więcej? Nie _ postawmy sprawę ma­
Polsce, jeszcze się nie czytało! czej. Przyjdźcie do nas i sami policzy. 

I w takim właśnie piśmie ukazują. Cle, ile jest więcej. Jeśli wygracie, w 
się ogłoszenia zarzą.du miejskiego,.. lu\grodę ofiarOWUjemy wolny bilet do 
\Viel'zyć si'ę po prostu nie chce. Palestyny i 50 zł. 

Na nasz artykUł pL "Tymczasowy Zgoda? C?:ekamy ... Panie Nover, toż 
Prezydent m. Ł<Jdzi finansuje iydow- to świetny interes! 
ski tygodnik", ()dezwał się również... Ale swoją. drogą, że też na i biedni, 
(ba!, byłoby bardzo źle, gdyby się nie polscy rzemieślnicy nie wydadzą SW(')­

odezwał) ... "Kupiec i rzemieślnik". "r jego pisma, tylko dają. się wodzić za 
naczelnvm axtvkule, umieszczonym na 1I0S pierwszym lepszym Żydom ... 

SPDRT kurpnejach ()'\ią,f!'nięto nalltępulĄce wynit;:i: 

Hippika 
p'. Klijanowicz prosił o dymisję, ~. W mlOlU). dniu zawodów w Rydze od-

wołu,H}c 5j~ na art. 32 ust.aw.v o ubez- był /idę bieg o nagrodę Diwiny, 

100 m-L P<>lińl!ki .. R(}ruta" 11.4; 2. KI'''­
~i~r Union 'l'ouring (ł.) lUi; 3. Grnier Zjenno­
CZOI1\> (Ll. 800 Dl - 1. T\lomczak (Bor.) !:06,8: 
2, G~lew$k'i (~j) 2:08,5; li, Agat!'r (UT) ~:OO,l!. 
li 000 m-t Kurpe8! (LInn 1/:14,8; Z Front­
en.k (Bor) 9:50,2, Rzut ny ki~';'l - 1. Le"1a.n • 
dowski (Zj) 40,5f1; 2, CylkP IRor) 3U9, Ot;zC!!­
pf'm - 1. Cylke (Bor) f>2 , m; 2, nobiń~ki 
(ZK~) 51.50, f'kok w dal - 1. Ośmielak UKP) 
U.52 m; 2, Jannsl; (Bor) 6,40 l'II Sztafet~ olim­
pijską lVygrala "Rornt~" IV c~asie 3:41.5 llued 
K, ~, Zjednuczone 3:42,8, Sko"i () tyczce nie 
odbyjy się z powodu ulewnego desI;CZU. 

pieczeniu. Min, Kośrialkowski nato- Jefdżcy musieli przebyć 1+ przeszkód 
n~iast lHhil'lił mu l1:vmisji na mory ~n·t. wy"oko~ci do 1,40 m i ;;urokości do 4 m, 
2.:>4 i 256 u;;taw~', które mOwia, że: Slartowalo 40 koni. Polacy o(lnie,śli nowy 
"m. inister' lub PaiHltwowy Urząd 'lJbez- 'ukres. zajmuil.\c pi(>l'W8Ze cl" a mipjP1ca. 

• l Pierwszym byl por. I\omorowBki na Zbie-

Piłka reczna 
~ITe~ze~ po ~znyrh l~a prawo ~·ozwi~. gu (bez punktów karnych) a druqim p, 
.) ~ allla poszr?:t>g.óln) rh organow ko1- Strze.szewski na Oswaldzie (3 pkt. kal'lle), 
leglalnych w ra7..If\: 1) stwierdzonego I 
naruszenia przez dany or'lnn przepl- Lekka atletyka Na ~tstrzostwach akademickioh ~I~t. 
SÓW prawnych stał t6 l b 1 l w Paryzu Polska rozegrala w pomedzll.-

. u ~ 't1 regu am - W ~zi odb~rh~ie s!~ '!I' niehfel~ $potkRnie lek mecz w kosz~·kó"ce kobiecej z l.ot .. 
.óW', 2) atwierdz.on8] nkolUiwej go- pań POmJ~d~3' rePI'ezeJ;tacJaml r~odz,J J lą.k~. przegrY" ając 23:29 (16:10). W pierwszej p _ 

\V ramach tyell za\\'odolV odb~dzJe filę caly 6~~'1 Jo,,' P 11-' 'J d ' _.' o 
!!!!!'!!'!!!'!!'!!!'!!'!!!'!!'!!!!!!'!!!'!!'!!'!!!!!!!!'!!!!!!!!"!!!!'!!'!!!!!!'!!'!..'!!.'!!.!"'_'!"'!'!!" rei biegów flztafetowych w konkul'enriach m~- . I,e ~ ,1 ~r,~ Y.'bar zo dobrz~, _\ .. ~ ~a?!u. 

s.ki0h, W repre7.('nl!1rji krrh:r('l'j 1,011.; l\'y~t>J. ląC ZIHl,rzll~ pr,zf'\\ap:ę nad Loty zkaml. Po 
mi";!'Iril\!Il, !.lo llyJa IW1'WvWa i C'lH'i:.Jil po- flilt ('zoJnl'l'~ lc-kkll:lrll"lki ? \\"~j>",\\!lll 'l~w~~. I1l'ZrT'\YlP lolkl I!r::dv bnNl7.o nC'rwowo l 
cJr;l):l l! pann n:1('z.'lnik:l.. lIi~Włlkll J1;I rp.l'I~, r!Ja(lt~'('7.nit'. 7.flwioclln. 7.\\J:'I";7.<'7.1\. obrona. 

011 t~~o rlniil poczęło i!<il; pc;uć w in!t- Kw,tlinieWllkll Pl'~l!ni"~:1! ,,:.! Wkl'()lr~ n I!t~ Xnjlt'pi<7.:1, z pol:skil'j drużyny była Bl'zu-
~e J()jnt CYllamou!I .. , I" d.lI W~I·lrl!:»~Y. Pr:HnIOPou(ibllie w~l~l)i (}llll 6!ow~kn, Punktami podzielily się: Brzu-

Byl te 'Peeh~y dzień 10j.tte C "11 a m(}l1 ł , do J~tlnell.f) III> $tolecv..n:reh kiliM", ~pE)rtowHh, Mow~ka i 'l\'iśniew",ka. (po 10) Ja 'nikow-
o W Z..,erl'm oil!,yly ~i( 1\3\11 ody 1. 11 JlI:.I~m ... ka (g), dla 1.0tyszek na.jwię.cej' koszy lIdo-

W. B. za 1'\'odmk6'1'\' 16dllkJch. W po.;zcz~gólnrch lwu, byla :\Iikcl ' on 
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Środa 

J[8lendarz rzym..kat. 
Środa: Ludwika k. 
Czwartek: M. B. Jasno­

górskiej, Zefirna m. 
Kalendarz słowiański 
Środa: Namyslawa 
Czwartek: Wlastymiry 

Słońca: wschód 4,49 
zachód 18,5-8 

Długość dnia 14 g. 09 min. 
Księżyca: wschód 19,1,;), zachód 9,13 

Faza: 3 dziell. po pelni 

A~re~ re~ak[ji i a~mini~tra[ii W tO~li 
Piotrkowska 91 

TELEFON redakcJi I administracJI 173·55 

DY:tURY APTEK 
Nocy d~lsiejnej dyżurują apteki: Sadowska 

Dancerowa, Zgierska 63. G roszkowski 11 Li­
stopada 15. Karlin (Żyd). Pilsudskiego 54. Rem­
bieliń!tki, Andrzeja 28, Chądzyńska, Piotrkow­
Eka 16:>. Miller. Piotrkowska 46. Antoniewicz. 
Pabianioka 56, Unieszowsk.i. Dąbrowska 24 a. 

Telefony atraty pożarnej 8, pogotowia mieJ· 
.kle,o 102-!l0, pogotowia p. o. i{. 102-40, polto· 
towia Ilbezpieczalni 208-10. 

TEATRY 
Teatr Letni, ul. Piotrkows.ka 94 - .. Coctail" 

na Wlp.rost swego domu pierwszo.rlledllą piekar-

KINA 
CapitoJ - "Ramona" • 

f Corso - "Orzel leci do Chin" j "B inky". 
Ikar - "Tylko raz kochali" l .. Zamach w 

ka6ynie". 
Mełro - "Dannozjad". 
Miraż - "Ostatni poganin" l .. świat sit: 

śmieje". 

Oświatowy. Słońce - .. Sa.n Francisko" • 
Palace - .. Barkalola". 
Przedwiośnie - "Tylk-o ty". 
Rialto - "Zwyciężyly kobiety". 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Sukcesy mOdelarzy łód~kich. ° wiel­

!kim zainteresowaniu budową modeli la­
·tających na terenie m. Łodzi świadczyć 
mogą chlubne wyniki osiągnięte przez 
łódzkich modelarzy na VIII Ogólno Kra­
jowych Za wodach Modeli Latających od­
bytych w Maslmvie w czasie od 27. 6. do 
4. 7. 1937 r. Konstruktor modeli. znany 
ze wspaniałych wyników osiągniętych \\" 
IIolandii, łodzianin p. Oskar Hoffman zdo­
był ogółem w różnych kategoriach mode­
li 7 nagród, zdobywając 5 pierlysz}"Ch, 1 
drugie i l trzecie miejBce. Dl'Ugi z zawod­
ników łódzltich zasłużonY dla rozwoju 
modelarstwa lotniczego p. Wladyslaw 
Rżewski o,siągnął trzecie miejsce w kon­
kursie modeli ikadłubowych. Wyniki te 
świadczą. że Łódż zorganizowana w L. O. 
P. P. zajmuje przodujące miejsce w tej 
poważnej, aczkoJ.wiek mało na ogół doce­
nianej Dracy. 

Zacharowama na charoby zakaźne. W 
czasie od dnia 15 do dnia 20. bm. zglos7.o­
no do wydziału Zdrowia Publicznego Za­
rzą.du Miejskiego w Łodzi następujące 
przypadki zachorowań na choroby zakaź­
ne: dur brzuszny 24 przypadków (IV ty­
godniu 'Poprzednim 2fI przypadków), !plo­
nica 27 przypadków (2i). błonica 3 przy­
iPadki (6), odra 7 przypadków (11), róża G 
przypadków (1'l). ~{fztusiec 3 przypadki 
(-), gorączka połogowa 5 przypadków (7). 
Ogółem zanotowano w tygodniu spra wo­
zda wczym 10 przypadków zachorowail na 
<:horaby zakaź,ne, w tygodniu poprzednim 
Si przypadków. W tymże tygodniu wałę­
sające się psy pokąsały 5 osób. Osoby te 
poddane zOBtały B.Zczepieniom .pasteurow­
skim. 

Bezplatny koncert. Staraniem Wydzia­
lu Oświ2,ty i Kultury Zarządu Miejskiego 
w Łodzi, w niedzielfl, dnia 29. bm., o godz. 
17 odbędzG się w parku "Źródliska" bez­
:płatny koncert ;popul"arny. Wykonawca­
mi ,koncertu będzie orkiestra Zjednoczo­
nych Zakładów Scheiblera i Grohmana. 

Członkowie S. N. przed Sądem Staro· 
ścińskim. W dniu 16. bm. w czasie obcho­
du, zorganizowanego "przez Stronnich,'o 
Narodowe z Okazji uroczystości ,Cudu 
nad Wisłą", pewna ilo,ść członków Stron­
nictwa Narodowego wzięła udział w po· 
<:hodz,ie w mundurach organizacj:. W 
dniu 25. bm. wyznaCZ<lno im sprawę kar­
ną przed Sądem StarośdńBkim. 
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Zebranie publiczne Str. Narodowego 
w niedzielę, dnia 29 bm. w sali Koła Str. Narodowego 

Lódź-Radogoszcz, ul. Bolesława Chrobrego o godz. 10 rano 
odbędzie się zebranie publiczne, na którym referaty na te­
mat: "Walka o "demokrację" wygłoszą pp. Zbigniew Micha­
lak, Tadeusz Jędrzejczak oraz Piotr Teska. 

Wstęp wolny dla wszystkich Polaków. 

Strajk okupacyjny 
3000 robotników w Ozorkowie 

Osb'e 1<iatargi na tle niehonm'owania pr~e1<i pr~emyslowc6w 
l)rowincjona.lnych nowych sta'wek według or~ec~e,t komisji 

r01<ijemc1<iej 

Ł ód ź, 25. 8. - Na prowincji - joak czterdziestu mniejszych zakładach. 
to podawaliśmy - przemysłowcy nie zatrudniających łą.cznie około 1.500 
chcą. uznać orzeczenia komisji rozjem- robotników. 
czej, przyznającego lO-procentową. pod- W Konstantynowie onegdaj strajk 
wyżkę, a wobec obniżenia opustów od wybuchł ale zdołano go zlikwidować. 
taryfy łódzkiej właściwie podwyżki Przemysłowcy zarobkowi zgodzili 
15-20 procent. się na orzeczenie i robotnicy w liczbie 

"V Ozorkowskiej Manufakturze na 870 podjęli w dniu wczorajszym pracę, 
skutelc wypowiedzenia pracy przez po podpisaniu protokółu likwidacyj­
dzierżawcę Vogla, Żyda, który w ten nego. 
sposób chciał wymusić ustępstwa od Zaostrzona jest w dalszym cią.gu 
robotników, w dniu wczorajszym 1'0-1 sytuacja w fabrykach włókienniczego 
botnicy w liczbie 3.000 podjęli strajk 0- przemysłu zarobkowego na terenie Pa-
kupac~rjny. bianic, Bełchatowa i Zelowa. ,,' 

W Zgierzu strajkują robotnicy w ' 

Zawodowych użycia \YHzelkich środków, 
aby zmuHić organizacoJe przemysłowców 
do uznania ich sluc:;znych żqdań. 

Fotografowie w obronie swego zawo­
du. W związl<u z projektem zmiany do­
tychczasowych przepisów o rzemiośle fo­
tografów i uczynieniem z fotografów wol­
nego zawodu, dostępnego dla wszystkich, 
organizacja zawodowa fotografów woje­
wództwa łódzldego wystosowała do Mi­
nistra Przemysłu i Hancllu mCll1orial, w 
którym wnosi o ustalenie przepisów o za­
wodzie w laki sposób, jak to projektował 
związck cechów fotografów. Ponadto fo­
tografowie wskazuJą, że clopuszczpnie do 
r.awoclu dyletantów bez odpowiednich 
kwalifikacyj , naraża liczne rzesze obywa­
teli na straty. 

Unormowanie uprawnień chałupników. 
S)lrawa unormowania warunków pracy 
oraz obowiązkó,w chalupników, toczy się 
od dJuż,~z('go już czasu i maje da widoki 
na rychle jej uregulow anie. Obecnie roz­
pisana zostala ankieta, w kwestii spraw­
dzenia okresu pracy, warunków. \vyna­
grodzenia chalupników. miejSCa ich roz­
lokowania itd. Wyniki ankiety mają po­
slużyć za pod.,ta wę do dalszych prac po­
wołan.\·ch czynników nad :r.arząclzeniem 
normującYTIl warunki pracy chalupników. 
Jak z powyższego wynika. biurokracja za­
bal\'ia się w pisanie, a t~'mczasem nietyl­
,ko cierniq, liczne rze<'lze wyzyskh\ anych 
chalupników. ale oc:;labia się przemysl 
w ogóle, przez co również zarobki robot­
ników zmniej.3zają si~. x 

Metalowcy żądają 20% pOdwyżki płac. 
Robotnicy przemysłu metalurgicznego w 
Łodzi postanowili wypowiedzieć obowią­
zującą umowę zbioro\yą. i wystąpili rów­
nocześnie z żądaniem pod\\"yższenia do­
tychczasowych plac o 20 procent. 

SYTUACJA STRAJKOWA 
Skubaczki strajkują. W dniu wczoraj­

szym podjęły strajk t>kubaczki drobiu. 'la­
trudnione przez handlarzy zrzeszonych w 
Stowarzyszeniu Handlarzy Drobiem. 
Strajk podjęIo 300 kolJiet, które domagają 
się zal\'arcia umowy zbiorowej i unormo­
wania "plac, na co handlarze Żydzi nie 
chca, się zgodzić. 

KRONIKA WYPADKóW 
Pożary. We fabryce BerlińBkiego (6 

Sierpnia 17) \yczcra j wybuchł nożar na 
szal'parni. jednak mimo groźnej sytuacji 
straż 'ldołała po.żar w porę opanować. 
Strat nie ustalono. 

Drugi nożar \yy1Juehł we fabryce Pier­
wsza \Vykollczalnia i Farbiarnia Jedwa­
biu w Rudzie Pabiancikiej. I tu niezwło-

? 

licyjne zarządziły obecnie poszukiwania 
za sprytnym oszustem. 

Aresztowania wśród ludowców. W 
czasie ostatnich posunięć w Stronnictwie 
Ludowym z racji dnia Czynu Chłopskie­
go, wielu zbyt zagorzałych działaczy roz­
puściło nadmiernie cugle swej wymowie, 
co następnie wywolało interwencję władz. 
Jeszcze w ub. tygodniu aresztowanych 7.0-
stalo w kilku miejscowościach na tC'l'enic 
pO\viatu łódzldego i lnsl\iego 14 agitato­
rów, zbyt "na czr1'wono" zabarwionych. 
Onegdaj aresztowano w Cielcach 5, a w 
\Vaclawowie 8 agitatorów, w tym prze­
wa:i.nie przyhylych z łJorlzl. Charaktery­
stycznym jest, ze spośród zatl'zymanycl1, 
nazwisI<a, których z racii dochodzenia u­
jawnione b)'ć nic mogą, wi!;kszość dotych­
~zas mało znana była w ruchu ludowym 
i występowała w szeregach KPP. lub lewi­
cy PPS. 

KRONIKA SADOWA 
Podrzuciła własne dziecka. Sąd Okr~­

gowy sl(azał 33-letnia, Stefanię Kazimier­
czykównę na pól roku więzienia za pod­
rzucenie swe i nicślubnej trzechletniej 
córeczki lIaliny w poczekalni Wydziału 
Opioki Spolecznej Magistratu przy ul. Za­
\"adzkiej 11. Wykonanie kary sąd zawie­
c:;il na przeciąg la t trzech. 

Amatorzy cudzych "papierosów". 
Mocno popularnym, c:;zczególnie na przed­
mieściach iest 'lwyczaj specjalistów od 
kozika, którzy podchmieliwszy sobie wie­
czorami wyruszają na ulice miac:;ta. za­
trzymujn, ,przechodniów i pod groźbą po­
kłucia wymuszają drobne kwoty na wód­
kę, papierosy. lub też zgola dopuszczają 
c:;ię rabunku. Jeden z takich asów ocl maj­
chra, Józef Jędrzejewski z ul. Wysickiego 
11 przy zbiegu ul. Rzgowskiej i Wysockie­
go w nocy czatowal na przechodniów. Za­
trzymal na swe nieszczęście idącego w 
cywilu wywiadowcę i żądanie papierosa 
przypJacił utratą wolności osobistej. Ama­
tora papierosów Sąd Starościński skazał 
na 1 mies. aresztu. albowiem znaleziono 
przy Jędrzejewsk'i m otwarty nóż spręży­
nowy, co wsl,azywało, że calkiem poważ­
nie przygotował się do roboty. Dwaj inni 
podobni amatorzy Józef Kilanowski (Ko­
pernika 45) i Zygmunt Feliniak (Lipowa 
38) zatrzymali przechodnia przy ul. Ko­
'Pernika, a gdy oświadczył, że papierosa 
nie ma, bo nie pali 'PoczęJ.i go bić. Patrol 
policji zaalarmowany Ikrzykami obu a­
wanturników osadził w areszcie. Sąd 
Starościński skazał I{jJanowskiego i Fe­
liniaka ka~dego na 14 dni aresztu . . x 

Strajk okupacyjny murarzy 
czna interwencja Straży Ogniowej dopro- Ł Ó d ź, 25. 8. - Vł dniu wczoraj-

ZE ŚWIATA PRACY wadziła do szybkiej lnn'lidacji ognia. szym murarze, z,atrudnieni przy budo-

KRONIKA PABIANIC 

Adres redakcji i administracji "Orędow­
nika", ul. gen. Orlicz-Dreszera 5. tel. 230. 

Ostrzegamy przed fotagrafami zakła­
dów żydowskich. W parku miejskim im. 
SIowackiego przez cale lato i w zimie uwi 
ja się z aparatem w ręku mały fotograf 
IV okularach Polak Biskupski. do którego 
nie mielibyśmy żadnych pretensyj, gdyby 
dla siebie pracował. Ale z przykrością, 
trzeba stwierdzić. że stoi on na usługach 
.żydoVl'sldego zakładu fotograficzneg·o "Po 
lański Foto - Film" przy ul. Zamkowej. 
Nie Ika.idy oczywiście zorientować się mo 
że dla kogo ten pan zdjęcia zbiera. Do 
ipiel'o po dokonaniu zdjęcia, otrzymaniu 
kartki z numerem i wreszcie przy odbio ... 
'!'Ze zr<libionego zdjęoia. ku \'vielkiemu zd,zi' 
wicniu i rozczarowaniu przekonuje się, 
że dal się nabrać przez zakład żydowski. 

2yd księgarz kombinuje. Żyd księ· 
garz Lichtenstein przy ul. Zamkowej nie 

. należący do Związku Księgarzy śprzedaje 
książki szkolne nie zaopatrzone znaczkiem 
nalepką za 10 gr na budowę szkół pol 
skich. Zaznaczyć trzeba, że cena książki 
~ yznaczona jest przez wydawnictwa łqcz 
nie z wspomnianym znaczkiem. Tymcza­
sem sprytny Żyd sprzedaje książki be:!; 
znaczków, zarabiając przez to' dziesiątk 
cziesięciogroBzówek kooztem budowy pol 
skich szkół. Spra wą tą, powinny zająć się 
właściwe czynni.ki. 

100 dzieci szkolnych . nad morzem. W 
zorganizowanej wycieczce młodzieży szkol 
nej do Gdyni wzięło udział 100 dzieci z 
P3!bianic. Dzieci mialy możność statkami 
i motorówkami !Zwiedzić urządzenie por 
towe oraz wyjechać na. Heli. 

Powrót dzieci z kolonU. W piątek ub. 
okolo godz. 21.30 powróciły do Łodzi, a na­
stępnie tramwajem do Pabianic dzieci z 
kolonii w Nieborowie. Przy przystanku 
tramwajowym i Magistratem zebrali się 
rodzice, by dzieci powitać. W sobotę przed 
południem powróciły dzieci Z kolonii w 
Llskowie. Wszystkie dzieci powróciły w 
dobrej formie i zdrowym stanie nabraw 
szy sil do dalszej pracy szkolnej. 

KRONIKA ZGIERZA 

Groźba strajków. W Zgierzu w związ 
ku z zu targiem w przemyśle włókienni 
czym robotnicy za trudnieni w większych 
i mniejs:r,ych tkalniach mechanicznych 
wobcc nie otrzymania podwyżki według 
nowej taryfy ur7.ędowej, zamierzają pod 
jąć strajk. 

Rejestracja poborowych. Mężczyźni 
tam. IV Zgierzu. urodzeni w 1919 r. winn 
IV ciągu miesic~a września rb. w godzi 
nach biurowych zgłosić się do Zarządu 
Miejskiego Wydziału Administracyjnego 
celem zarejestrowania się. Przy rejestra 
cH należy przedstawić dokumenty stwier 
d~ające tożeamość i świade.ctwa 8zkolne. 
Nie spełniający obowiązku zgłoszenia foię 
będa, pociągnięci do odpowiedzialnośc 
karnej. 

Lioeum Pedagogiczne w Zgierzu. Z po 
czątkiem nowego roku szkolnego w Zgie 
rzu wstanie otwarte Liceum Pedagogic~ 
ne Żeńs.kie im. Stefana Żeromskiego, któ 
re mieścić się będzie w gmachu dawnego 
Seminarium Nauczycielskiego Żeńskiego 
W Liceum kurs nauczania trwać będzie 
3 lata. \V rb. już powstana, dwie pierwsze 
klasy. do których mogą ~głaszać się je 
8zcze do września kandydatki z ukończe 
niem 6 kl·as gimnazjum dawnego , typu 

'lub ukończeniem czteroletniego gimna 
7.jum nowego typu. Przy uczelni istnieje 
internat. 

Przegląd koni. W dniu 30. bm .• o godz 
10 dla gmin: Zg·ierza, Bruczycy Wielkiej 
Lućmierz, Łagiewniki, Nowosolna, Rado 
gOBzcz i Alc-ksandrów odbędzie się prze 
gląd ogierów. 

KRONIKA ZELOWA 

Paźar. W niedzielę. dn. 22. bm. o go 
dzinio 10 rano, wybuchł l'-o żar w Zelo 
w'ie przy ulicy KiI'ińskiego 59. Pastwą. 
;plomieni padł oom drewniany, wlasnoś~ 
Romana Maślankiewicza. Przyczyną po 
żaru byla wadliwa budowa komina. Stra 
ty wynoszą okolo 3 tys. zł. 

Z życia parafialnego. W niedzielę, dn 
22. bm. odbylo się zebranie Mężów Katolle 
kich, w sali parafialnej, na którym ks 
prob. Zych wygłoeil referat na temat re 
Hgijny. Ponadto uchwalor..a została piel 
grzymka na ogólny zjazd Mężów Ka t. do 
Częstochowy na dzień 18 września. Koszt 
podróży w obie strony autobusem wynie­
sie 8 .zł od osoby. 

KRONIKAZDUŃSKIEJ WOLI 
Akcja podWyżkowa pracownikóW' umy. KRONIKA POLICY.JNA wie kanalizacji w liczbie 460, podjęli 

słcwych. W dniu 118. bm. odbylo się po- strajk i z.ajmują. miejsca pracy. Straj- Z zebrania kupców Chrześcijan. W 
d

r Pomysłowy oszust. Na terenie kilku kUJ'acy domagaJ' s· b ł d .. io zc>nie homió;.i[ ·Porozumie\\"awcr-rJ· • ·c ą. lę, a y p ace po - niedzIelę, 2.2. bm., o godz. 19 w lokalu Str. 
Z 

zac1l0(1I1ic11 gmin wojewód7.twa. Jótl7.1;:il'go· t ł 1 118 ł l . .-wif\7.ków 7,awodowycJI P":;lcownikól\" U- t t . ł . l .. l' t k wrz~zone zo~ .u y (O, z z.a goc zmę NaT'. orlb'.' lo "ie, zrbranie kllPCÓ\V chrześc;-os n nlO gra. uwa Ja { I~ PU( r]rzany yPE' -, .1' 
myRlol\ rch. Jloniewa/l; org:U1i7.acjr pl'7.e- l(tól'y majf\c do pomucy innyrJ1, prZ l' l))'o- 7.godnie z or7.<:'czenif'm }wmi!'\ji rozjt>m- jan, 7.organizolYanyrh przez Wydział Go-
lllyt;łol\"cÓW no. pic$mo Komi~ji l'uru7.llmie- wad7.al j'rkl'l1tncje l'oh"lników do folwar- cej dla pracowników pł'zfm~'8Ju hu- e,pod:nc7.y Stl'. Nar. Rfferaty na. temat 
W:lIYC7Pj II .. pr(\\lie porll\rr.ki 'Plac i I1re- ków n~ tel'rni,' województwa. pozJ1m'lskip- dowlanego. potrzeby ocJż)'dzenia miaRt polr;]dch przez. 
gulowanin. \Yal"lmków pracy nie odpowie- gu i pom01·"kif>go. 1'Ollicwn:); w tych oko- 'V związku z powyższym równip:i; twol'7.enie /11acÓI\ pk rh1'Zf'~eijal'h',ki('h wY­
dzin]y, pOl'itanowiollo zwrócić ó;ię do In- licach prz0d l;:ilku laly niejednol;:rotnie inne roboty kanalizac~.' J·ne ulegly za- głosili: rpreze.s pow. Str. Nar. p. Df\,brow-
&pekt.ol'a Pracy z prośbą o zlvołanic konfe- angażowano robotników do robót rolnych ski Norbert i p. Tomaszewski 'l Łodzi. 
rencji. ?\'alpży zaznaczyć. iż zachowanie w Poznm'tskim, ]ll'zrto kan(lydaiów hyło tl'zYl11fl.niu cz~ściowo. Należy siQ liczyć Piętnujemy. P. Finderówna !\faria, 
iPrzemy;;lo\\'cólV wywolalo rozgoryczenie wirlu. Oszust zebralor! przeszło 400 ],im- z moż!iwo'ciQ. podj~cia strajku pr7.ez kupcowa z ul. Sieradzkiej. mimo już kil· 
i oburzenie wśród pracowników umYRlo- dycla!ów po 1-2 7.1 tylulem wpi owego i robotników sezonowych, "którzy wyko- Ikakrotnyc:l upomnir.t1 w dalszvm Ciągu 
wych. Pracownicy domagają się od Zw. następnie zniknął bez wicści. Wladze po- rzystają dogodną dla siebie sytuację. JJieczywo kupuje u Żyda Świder§kięga. 

Prenumerata mIesięcznie J7 wTdan tYII'!>dni<>wo). J: odbi6reom w agenturaeb 2.35·~. Za I C I p .. § M lB '10 P K O P 100 1 ~n~n1~ o domu odwwiędnia do~lata. n. pocztach' u ł~tonoąl6w entra a . ~zna .... w. _ I~C :... ocnd 49. Telefon! eentnll: 40-71. U-18, Or d wnika mlefjU!eallH 2.34 ~l. Itwaru1me 7.-. 'poczta przyjmllje zam6wlenia tylko as 01. 44 ~1. 3.1-24. S5-2!1. po gOOlI, Ił MU 1': niedziele .\ 8wleta:. 4?-72. 14-711. 33-07. 
ę ~. ,na 8 wJ~.ń .tygodnlowq (bf\Z ponle~zlalkowego). _ Pod opa~ką w PolE<ce . Red.aktor odpowledzlalnT Jan Plu.ak z Poznama. Za WIadomOŚCI J artykulY ~ m. ' 

l- zI mleęH:~f!J. Naklad I esc;onlti:. DrllkarJLa Pol!!ka. Spólka Akcyjna, Po~ań., św. Ma.rcin Loda! odWWlada Wladnlaw MIC1IIJ. L6dt, PIOtrkowska lIl. - Za o~IQfizenla ł reJCLmJ: AntonI 
10. ReJr;.oPJeów lł"ezam6wionyeh ~euakcja nie zwraca. Leśniewiclt li Ptmtsnl .. 
: ł rUM wypadk6w svowodowan7ch Ell ~. przeezk6d .... z~adzl.. strajk6w 1tP.. w-ydawructwo. ni Q.q~wI ... da .. .d tll'~ plama. a ~ • jn'lłk prawa aoma",TJ,w lłIe meao.taJ'o 

cwnycn numerów lud OOezkodowanls. - OP . 
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Na;glówkowe słowo (tłusto) 15 groszy. kaMe 

OGŁOSZENIA DROBNE dalsze słowu 10 groszy. 5 liczb = jedno słowo. 
!. " z. a = kaMe 6t3JI10wj 1 słowo. Jedno o~ło· 
szenie nie mote przekraczać 100 słów . • tym Ogloszema wśr6d drobnych: l-lamowy millmetr 30 groszy . . 

5 nagłówkowycb. 

leń~~a ~l~oła 'owne[loa -mmoalium i U[eUm 
im. CECYLII WASZCZYŃSKlEJ 
w Łodzi, ul. Legjonów 15, tel. 219-00 

f gzaminy wstępne po wakacjach rozpoczną się 4 września r. b. 
Kancelaria przyjmuje podania od 23 sIerpnia codziennie w godz. 9 -14. 

Do szkoły powszechnej przyjmuje SIę chłopców. :e 

Dom • oficyna 
ewami. ogrodem. 4 morgi roI; 

zł. Płatne wedłu,: ugody. 
k~. \Vagrowiec. Powstań­

n 48600 

Skład 
,próżll1Y f; re§falam.j na ";'I!zel,kie 
braJloW WY'n3Janne gospooa r2ó. Po­
znań. ChwaI.i<;7.ewo 9. Pawlak. 

zd 9587 

Dwadzleściadwie 
morgi ziemi jednym planie. bez 
budynków nadaje siEl 
łacje sprzedam. Adres 
nik, Poznań zd 95Ul 

» 

Zn8)k oferty naprzYkład: z 1892ł, D 2745, d 1790 
i t. d.. = 1 słowo. 

DrobDe ogł05zBI1ia w dni powszednie ,plTtYjmu~ 
8i~ do godz. 10,30. w ~ty I dnI prz'edświ,,-

tec1JDe P1'Zy;muje .ię do god..z. 9,46' .. 

R. Barcikowski S. A. Poznań 

ł 

Pan Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego nadał~ 
Gimnazjum wszystkie uprawnienia Gimnazjów Państwowych. 

600 Ekspedientka 
domena mwentarzami. 2miwamd, rzeźnicka poszukuje p,osad,.. - . 
ładne za'budowania, l) łat, obj~ie Oferty Kurier Pozn. zdg 938Z 
26 000. K06teoncki, Poznań. Pooz· -------------

I:;'DOM;::ł::!;m~ ~awaler. 15~~:~~~lnik, wż~ni ~ torby ~~~~e 
SIł) wIeksze gospodarstwo. okohca Ś i d Dki 

Kamienicę Środa. Kościan. Śrem. Oferty n a a 300 
II: interesem i śplchrzem zbożo- Orędownik, Poznali zd 9332 - Walizy - naj taniej do 500 m6rK. kupię. Dam wplatę 

11 k' .. 3000 Tomsza. Wożna . 18. kamienic.ll. 75.000.- idopłace go-
~re~żkal;~g~OJ~W~y~'k~Ul:~;~~dalll. _ \Y'spólniczki . \ Hurt. - Detal. tówka. Zgloszenia Orędownik -
Zgło~zenia do Oredownika. Po. g'otowk,\ 500-1000 zł pos~uk.uJe Własne wlroby. P~ ~oz::.:n~a:::ń:!..,.;z:::d~9~34.::.:2=-_____ _ 
znań zd 8 162 kawaler do dobrego przedslęblor- ng 48 2,,0-1 -

. stwa. Cel ą1atrymonlalny. Ofer." 420 
Parcele ty Oręllownlk. Poznań zd 8618 Cukiem.lę buraczanych. ładnie za.\)Uldowallle, 

budowlane lJąbrow~kiego. Bu· D d" t t l t i dobrze zapro~adzoną z kOlpplet- inwenta'rzaomi, imi-wam.i. kOID'ullli· 
kowgkll Piekna . Wio~pnna. Ra· ~ Z1~s ~cz ero e n. a nrm .urzl\dzemem .. pracOWnia CU· kacja 135 000. wpłaty MI 000. Ko­
d06na. Szelag Rocha . A ntoninek prZy~toJ~a, Il)telIgent.'~ . pos.agIem klermczą ~orZYS~':le sprze<!am. - stencki. PoznalI. Pocztowa 16 -,2 , 
wyhllr łnnl'ch , .. ()$adopol" Po·,,)O,O.OO "YJ~zle o,JWI\\ I.edmo ,za- Oferty Uledowmk. Poznan zd 9 &55 
znań. Rzeczypospolitej 9. mą~, powal!ne ,gl<'H~wTOla "v..an- zd 9200 

zd 7444 da . Poznano Rom. ~zymańsklel:[o 
go 4--5. zd 9447 Sprzedam 

Sprzedam ~ l oka'lyj,nie :imiwiarke Ekerta, kar· 
nowy dom piętrowy w Luboniu Aawa er toflarkę Hardera. sieczkarke 4 
2 X !l pokoje kuchnia, właścicieł lat 33. p()Sczukuie wS'!lól'nicz,ki z od· nO'Że. trzy ... kibowiec. sak We'Ilc, 
Nowak. Lub0l1. Kościuszki 5. PO\\ ied,nia gotówką. ceolem po' kiego. bl"(}ny. Stawak. POkI"ZY'W-le''''!'VY'''' 

zd 90_6.;:.·9 _____ wi(!okszenia przeds-iebiors.twa. Cel no. pow. P02nal'i. zd 9558 
matl'y,monialll1y. Oferty Orędow-

Sprzedam ni'k POlmal] zd 9621 Kawiarnię 
Łanio domek nowy. z ogródkiem, Kto' sprzedaż pieczywa cukierków 
blisko Poznania. Zgloszenia Po· .) ra. mieszkanie centrum Poznania 
znań. Woźna 3. m. 3. zd 9414 panna. <19 lat _3. dopomoze do PC!- okazY/'nie z powodu wojskowoMci l 

"-- --- wlęks7.ema. . zakł~du ze~8rml: sprze( am 2.000.- Oferty Orę' z ogro( em 
D-om strz,?wsko-Jub!lęrskII'I)'O. 'Y p!ękneJ downik. Poznań zd 9421 

towa 1>5 - 2. 00 9554 

Dzierżawę 
50. 60 i większa pole· 

na,.""u'". Szotek. Poznań. Św. 
- 15. zd 9509 -------------------

Ekspedientka 
modzielna z branży obuwia -

ub jakiej innej. wladajaca nie­
mieoklm szuka posady od 1. 9. 
37. Oferty Kurier Pozna1iski 

zdg 9429 

Samotny 
z dobrymi świadectwami posru­
kuje lekki('j pracy. najchętniej 
wc-znego. Oferty Kurier Pozn. 

zc]g 9313 

I[Z7.WOLNE MIEJSCAlI 

Potrzebny 
koni. Ruszczak. L6df. 
36. n 48407 

Panowie 

. l I ł okolIcy gór~kleJ. l'ó"meJ ozenek. - :...=..:....;:-----
wspama Y. C.I ewy, sto~o!a, sarTy, Oferty Orędownik. Poznali Skł d Oferty 
5'/. pszenne.l. przy ffileSCle Po- zd 9 li68 a 

panie do lekkie~ SjlrzeąażY domo­
wej calej PolskI. Pensja 120 mie­
sięcznie. Znaczek odpOWIedź. -
Orędownik Poznań n 48 566 

do 30 słów dla poszu- ~..:.-----------­
znalltn 5.000.- Bartkowiak, - towarów krótkich, papieru bez 
obrońca. Dopiewo. Poznań. Ki a",_"""!. .. '''' s -~lkonkUrenCji zaprowadzony. tanio, 
_____ z'l 11 376 7. SPRZEDAtE Oferty Orędownik. Poznań 

$: ___ ' zd O 367 

LubonlU. !) uhlkacYJ. ogród. do· . C Rzeźnictwo 
chód 1.800: 9.000: wpłaty 6.000.- -: zysz, k' b d . 

posady w tej rubryce 
10U'IlCZal(llY po jednej trzeciej cenie 

drobnych. 

Służba dom,owa -.' ~om . ~Wiktor 
F.rankowski. żabikowo. I' ogciu~z- , - . SZkOJII3 II bezkon ·urenCYJne.. za u owam!l Gospodyni 
k 6 p' masywne. 2 morgI ogrodu, dOn;II-

I . oznań: zrl 9 5(\3 ~~. Torby nialnej kościelne~ wsi. P,?znama. starsza intelig. panna wszech-
Domek ' ~ TekI' 5,000.- Bartkowtak. DoPlCwo ---- 'stronne wiadomości gospodarcze. 

PoznalI. zd 9377 Idluga praktyka. kuchnia. konser-
h!i6ko dworca Lawicr w Pozna· S· • d ki iescie. rynku. mieszi'allięm. p:ta- wy. szycie szuka pracy. pstrze-
I1IU sprzeda wł,aściclel 4600,-. nla an Zakład .. towarem. pm:"mc!lml. b\IS~O szów - Borek. mleczarnIa.. 
Oferty Oręrlown'~-j Poznań . ,szkolne. fryzjerski sprze,lam 1)1 od tram. nia, w~dz.l.er~awlę .. O~Jęc~~: zdg 8 945 

zd . 9298 P 21J 149·32.1:S waju. dobrze prosperubą"Y. powód . Bartko" lak. DOP~a"'g 375/ 

Okazja Restauracie 3;;nitak~odińa~~d9 40b
erty 

Ore., n. . . Gosposia 
trzymorgO""a pa r<,,,I~ w Pilzna- ~kład win spirytualii miasto po. • Willa umIe~aca . dobne go.to w al!, z do-
niu. \"i~r",szorzędna zier.l:a ko· wiato"'e tamo sprzed'am lub wy· K wl' 7 pokoi. ogrąd .owoco",:o.warzyw .. bryml śWladectwamótzuk~po~a-
rzy~tl1lP sprzNlam. prZYJ.'Hl I"ż dzierżawię. Oferty A<'entura,. . a al'Blę ny rio wynajęcIa na kIlka lat w I(~y od } I~b zaraz'

2 
erty urler 

dom. Ofert~· 0rp,clownik. l-'rznaJ' Oręrlownika. Poznań n 48544 sll1ad~lll1e sprz~da1ll. :'-_dres Orl!' Puszczykówku. Arlr~s Oredowll1k' l ozn3nskl zdg 91 3 

K-i - 1 200 samochodów • Pi k " Poszukuję 

Marszantka 
zdolna do ręcznycb prac. pożad!l­
ny niem:ecki zaraz. Zgloszerua 
Orędownik Pozna)} zd 8816 

domek 
wplata 
Oferty 

"ci 8768 ---- riowmk. Pawan 7,d 9321 zd 934.. I 
up , rozebranych używane cześci pod- PracownIa . e arnla ~ d amor! 'plne' z otow!!.. 

z oll'rorlpm. rlo fi tysięcy, wozi a mleczarskie opony najla· "ukiernicza. pełJlYl1) bi~gu. ce!1- male mla~teczko pr~y rynku .. bu- P90a f I s ,. vZ\k' J i. g Of _ a ws 
03.000.- .hhsko Poznania. "ieJ w firmie A uloskład Po- tram P07.l1ania tRI110 do orlda11la gH!3 .oko.beę za ,.600 !:ł Orlo dNY, rle1{~rj~r V~Ż SańlseIfio zd~09 40ir :sz:e:r:;.a:....:::.:.. _______ ::-__ .. 
ręrlownlk . __ Poznań znań . Dabru\V~kiego 89. tel. 46.741z powodu (·horobr. Of~rty Orę- d~lerZaWI1'11Ia. Oferty rę ow- Y n , . d l 

_____ zd 94/iJ d 23879-80 downik, Poznań zd 9411 I1Ik zd 0483, Potrzebny trzezwy l z o ny 

W"U Gosposia gorzelnik 
6 k' l a poszukuje posady do restauracji '7_1 . ~ .JPOp()J~3: mOrg-3 ogrodu. &f:ada lub kasyna. Oferty do Kuriera nil. stalli. posądę. ...... OS'-'pod,erua. 
GO;, .Ozn3!113: 1'1 (}{)() woplaty 5 noo. IPoznańskiego zdg 9392 odpisami śWIadectw... aru~ 

.Ml"'ZC1<Y1.151k.I, Po-zma.ń. AI~je Ma r. powai,nych referenCyj I ~yma 
cl,n.kow~kjego 17 a. zd 95.2'2 I Dzi gań przyjmuJe Za~d Malę.tl1o-

ewczyna ści Uchorowo po"'lat ObornIki. Dom . uczciwa gotowanięm, do!Jrze po, zd 9 339 
z. !!kladem kolon'a ,!,n m. 2' - ~~.;;i·"'i;,iiiii'1I Szydłow~ki; 13.00 sly~nne o!,~ies~ry . ~6dz - 12.15 .program ~a dZI-,lecona. długoletnIe śWlarlectwa 
Zlem1. Cl'11a 8 ty.,i~cy ~grgl ~tt-ffeVtjO!ii'-..J.J\.'1'~ RaIonow!' (p łyty); la.OO rozn(' m,/slaJ; 12.20 parę I11formacYJ. n.55 .szuka posad.y w lepszy d·:>m, -
~-skaże Orę.c\OW1Iilk. Po~ań· 'res ~.~-, , '- . . strUl11e~lty muzyczn~ (płyty): .15.35 fr3gmen~y op~rowe (p!yty).: 14:30

I
rOferty KUrIer Pozn. zdg 9333 Tokarzy . li w !l;;40 Czwartek. 26 8lerpDla. poradnIk sportowy; 15.40 Wlado-I koncert. z~czen: 15.42 łodzkle Wla· 

. . . m~ci z Pomorza: 18.00 muzyka domosclglełdowe; 18.0g aktualno'lbl Inni Dom ' 6.10 auaYCJa p.orant;la: 1~.57 Sy· polska w wykonaniu slynnych so- ~ci; .18.15. humor w Plosenc~ za· _~ 
now ®kI d . - - gnał czasu; 12.03 dZiennIk połu- listuw (płyty)' 1840 program na gramczneJ (płyty): 18.45 Wlado'l 
:n oofJ. "~:H~~':Xl<bQ~ud~f , "*:~' ('Fa rlniow~'.: .. - 12.15 .. Jak : budo~\'ag , jutro; 18.45 ~\'iad'omośąi ~porto:1 m9ści sporto,::,e lokalne .. W prze~· Pomocnik 

- gpecła -
i dokładnej 

poszu!kuje Fa­
obróblci drze­

znali. Fr, RMaiczak' 10 aJ 34 o· na WSI! --: pogadaf!ka. -:-. 12.2d we: 23.00-23.30 tańce l plOsenlu! wIe około 20.;);) .. A.ktualI.a pra\\:m"stolarski budowlany meblow}·. 
zd 9546

1 
-. koncert orkles~ry \~oJsko\\eJ ~9 (płyty). Icze" pog~dank<: wygłOSI Manan ' fornieró\~'ka, 22 lat. sżuka posady ____ ..:.....::.::..:~------

w Bydgo-

------= - dyr. kpt. Stamsls\\a Grabowsk!e: Lw6w _ 12.15 płyty; 13.55 _ Kozowskl' 23.00-23.30 muzyka Karol Latanowicz. Pierzchno _ 
Dom go (z ęydgos~c~y przez Torun), muzyka lekka z płyt· 14 50 po. taneczna (pły,ty). poczt:\ Kórnik. powiat Śrem. Za 
, 15.45 Wl8dOmOSCI gospodarcze:, '1"5~ . . I,' n 48605 d -

l'łektryczne,5.,,00., wplatv 3.500.- ni~lawa Sumińskiego dla dzieci Iwo"'s~a: 10,O~ z francuskIeJ • nego od 1. 10. 37. Oferty do Orę-
no~:y. :I pokOle kuchnia. światlo 16.00 .ierpiel} _ pogadanka Sta- radl1lk sport~wy; ... D gle .. Uą.1 350 Zil pożyczki dam posa e W~ 

~rankowskJ..zablkowo, Kościllsz, .t~rsz:vch: 16.15 .Jan Brahms: So- l11uzykl.ope~o\\'eJ (~.Irt~):.15.35 - OrganIsta. downika. Po:mań 00 93-12 
kI 6. roznan. zd !l 564 ;,ata G.dur op. 78 na skrzypce i lwowskIe ~\'tadomoscl ?Ie::~ce; - dyplomowarY.5 lat naukI u orga-

D fortepian; 16.45 obozy )vypoczyn· 18.00 .. L~\""w ~tarorla\\ n~ '" :- po- 15.15 Koenigsw. _ 11. z płyt. ni~ty archlkateclralnego. S!lmo. Pracowity 
, om kowe <lla kobiet pracuJ>lcych - gadanka. 18.1tJ P. :Ma~c~~~n! .. (pł~- 15.35 Berlin. _ Koncert. 16.00 _ dzteJne byłe ~ns~epstwo tegoz or· . .. .. otrzebny oil 

""olne stempla. 2 składy 32.000 _ pognclsnka; 17.00 1000 taktów mu- ty):.18.30 .$krzyn~a .ogoolna '. LI' \Vrocluw _ Koncert 1'0zrp"ko-lgal1ls~y. Zamlel1l obec;!I1ll. I.'0sadę UCZCI\'):. człrWllklH p ot6wka 250 
wp/.aty 18,000.- I'eszt'a amortv. zyki' 17.50 porarlnik sportowy: - .ty I programy omowI dyr: .JulIusz , 1605' \Viedeń _ Pie'ni ludo. na mleJ~k!l oraz proSI CzcIgodre zaraz. os~( a. s & 'lg 'k Po-
llCJR. sprze[la 'romala. Ale'je 18.0,5 pogadanka społeczna: 18.10 Pet~y: ~8.40 pr.o~ram na Jutro; - ~.~. z ~alcgo świa'ta 111.111 Praga.'J)~lchoWlel1s!\\'.o o. ~osąfl~ w ml!;- Adres d \\;t4'~3te ręcowm. 

arcll1kOWs~l('gO 20. zd 9 .)~;j. program na jutro: 18.15 muzyka 18.~" wlad(}~C?Sc! spor~owe .l~\,al· Koncert orko wojsko'wcj. 17.00 Mo- ~cle lub. dU7.eJ WI~J~klel parafu. ::.z:.:n::..ań:.:.-... z~_._~ ________ .. 
" Okaz).a lekka (płyty): 18.50 pogad. ak- nf' •. 23.00 :,~nJlnJls~c \\ ak

S
3CJe .. :- nachium. _ ~I. rozrywkowa. 17.20 Zgłoszel1l8 Orded80łHrk. Poznan • • 

tualna: 19.00 "Spiew o Ro~ni" - fel.leto~ \\ esoły .Toz~fa ł?:t\\lI1: RUc!IIJleszł. _ }1. lekka. 18.00 Pu. z KraWIeckI 
parcela 6.250 m! w Górczynie słuchowisko Jolu Kurka (w:mo· SklCgO. 23.15---23.30 mUlZyl"l ta rls PTT. Rec, organowy. Tallin. Ch k czeladnik na duże sztuki potrzeb-
sprz,edam 8.000.;- Czarnecki. po). wienie) (7. Krakowa): 19.4.0 POjl'3' necznA z. plyt. ., . utwory Saint'~a(,l1s3, Londyn R. . ol~w arz ny od zaraz na stałe. Ratajczak 
znano Marsz. F odln 80 m. 3 danka aktualna; 10.50 Wlar!omo· KatOWIce - U.lIi. wlurlomoscl _ M. łekka. 19.0.0 Koenigsw. - mod~larz SIla Plerwszorzecina. na 'Vronki Rynek 14. zd 9561 

zd 0651' . ~ci "portowe: 20.00 koncert muzy- bieżlIce: 12.20 życIe kulturalne "'alce i marsze, Lipsk _ Koncert wsze-Irki e prace poozu.kuje stalej ____ . _________ _ 

IIZ.S-PIE'-N ..... IĄD·s •. ll4
z 

]I ki lekkiej i tanecznej (ze Lwo- ślaska: 13 . .00 koncert życzeil; 13.15 kam"ralny. 19.05 Ryga. - Kon- posady. Oferty Oredowni'k. Po· V" ki 

Wspólnika 
do burtowego artykułu dziennej 
potrzebny. Gotówb 2-3000 _ 
Oferty Orędownik. Poznań ' 

zd 9431 

Szukam 
2500 z! procent. mieszkanie pokój 
kuchllla. gwaran!!ia hipoteczna. 
lub w!lkąel. .RataJCzllk. Zabikowo 
ul. MIckIeWICza 8. zd !l 374 

otENKI li 
Dwaj 

ka",'e!l'r!:y. pańRt" .. owej posadzie 
lat 26, 28. poszukuja uczl'iwych 
pań cokolv;il'k majątku. celu ma. 
try.monialnym. Fotollrafie POŻIl­
,lane. Of~rty Oredownik, Po· 
znań zd 9495 

wal: W przerwie o g'odz. 20.4~ Il!uzyka taneczna (plyty); 15.30 or- cert symf. 19.30 Budapeszt. _ znal] zd 8654 AraWIeC . 
dziennik wieczorny; 21.45 "Pf!l klestra t&neCzn3. Aleks_at;ldr\l - Węg-ier~k:e pie~ni ludowe. 20.00 - czeladnik tyłko dobt;y pracowm!t 
powszcdnie onństw3, KowalskIch (płyty): 1G.4ą \\'ladon~oscl ~1('lrlo- Droitwich. - Koncert syrnf. z u· Ekspedientka oraz uczeń potrz!ll)nt, I(ozanElckl. 
- powieść: 22.00 recllnl śpIewaczy we: 18.00 wlaaomoścl radlOtech- dzialem solistów (skrzvpce). 20.10!z bran'y papierniczej r6wnież Poznań. św. WOJcleC'h 30. 
Ireny Cywińskiej: 22.30 ... Żniwne niczne - .Jan Cinhotny: 18.10 p~o· Hamburg. - M. tan~~zna. 20.15 kasjerkZa dobr m oleceniem _ zd 9521 
pieśni na śląsku" - audYCja slow· gram na Jl1tr.o: 18 .. 15 humor w PI!?' Strasburg. - .. l!'Blstaff" op. Ver· szuka posady y Oferty Orędow-
no·muzyczna 1" oprac .. Je~z~go sel1f'e za!i'rall1cZ!l~J (płyty z f"odzl) diego. Luksem.burg. - Walce i nik. Poznań żd 9363 Obuwnic'7V 
LanglllBna: 22.50 ostatnie wlado- 18.45 wladomoscl sportowe lo· tanga. P. Parlsien. _ M. Oleksy- .-' 
mości. kulne. kańska. 20.30 Lyon - ., Rhodope" F k pomocl1lk na ",'s'Lelkl;\. ?ra~ę zą-

Krak6w - 12.15 aurlycj!!. dla oot. G:llme'a. 21.00 Mediolan. _ . ryzjer a . raz potrzebn~. K . .,G:.zews,kl. MI-

Illzieci wid.kich: 13.55 duety OP e- .. Spercluti nel buio" op. Oenaudy. posZl!kuJe pps.ady z utrzymamem loolaw. Ko~clelna _. zd 9596 
ro\\"e i orko ~ym!oniczna (płyty); Bruksela. fr. - Koncert z udz. o~ 1;) wrze.5ma. Oferty Orędow·I--------------

'Vnrsz8wa 11 - 13.00 koncert 15.95 kilka słó,~' o kulturze fi1;.Y<:z- P3_ryski('go k,,:artetu sak_~ofoni- mk. Poznal1 zd 9391 Wspólniczki 
rozrywkowy (płyty): 14.00 paręl n('J: 15.10 MarIan An~~e:~on ~Ple- "tow. ~1.211 \Vle~I~ .. - honc\l't "otwarcia oros>pel'ujl\cego in.tere-
informacji, 14.0(i dawne al'ie i \\'n.:" (płyty'; 15.25 :,~z~oła lIgoc· symf(}~~czny .ub~oro\\ ~pbu~sy e- . 19-I~tnl . !<u . (Yi;l'nek lliC"w:vkl'llczony. Ofer-
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22.00 wiadomości sportowe; _Irlarcze (Izba.rzeelmmlę8Inlc"al. - husa. 22.00 Budapeszt. - M. 8'1·1 _____________ _ 
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. muzy a f', a I ane I ni!' programu n:l r!zień nastE:'pny; 2:1.00 Kopenhaga. - M. t8neczna iooaty. lat 3.3. dobre świ3deciowa to z Irmy o om us. oznart,. 
(płyty). 18.1I'i humor w pio~enc(' zagr~nic!:- (do 0.30). Tuluza. - Rozma.itości 12 _ pra.kty-ki ~8jaCY og.rodonie- Wroclawska 1S 

TOl'u6 - 12.15 .. Psz('zelaratwo n('j (plyty.z ł..odzi): 18.45 lok:tlnp. muzyczn... 24.~ Sztntltart i ~~ 61:11,ka I>OS-ady zara~ - P9t.. Rowery 
bogactwem narodowym: ' - poga' wiadomO'ŚCI spOO'towe; 23.00 mu· Frankfurt. - Koncert utwor6w mGJ. J:-a6lkawp oferty OredowlllJk. kupuje ten sie nil' oszukuje. 
danka rolnicza wygł. Stanisław' zyka taneczna (plyty). Wa&'Ilera. Poomań zd 9 W7 d 23698 
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Onłoszenia l-lamowy milimetr lub jego miejsce koeztuje: w ~wyczajnyeh Da stronie 6-ła.mowej t5 groszy. na stronie r&dakcyjnej (ł-łamowej) a) przy końcu cześc 
,.. rl'da.kcyj-nej 30 Irr06ZY, b) Da stronie czwartej 50 groe.zy. o) Da stronie drugiei 60 groeo.zy. d) na stronie wiadomości lokamyeh 1.= zł. DrobDe ~ł~zen18 

na;wytel l()'J słów. w tym 5 na/lłówkowych) słowo Dulówkowe drukiem Uuetym. 15 ~" każde daleu .wo 10 gl'08zy. OglC8unla wI~kMe wśród drobnych poezynaj"c 
od OE\tatnie i ~t.rony. t·łamowy milimetr 30 JO"08'Zy. OirłOtW!nia skoIlllPlikowane, z Z66trzetemem miejsca = od poszezegóml'\Q'o wypadku 20% LladwY'tkl. O/dosze.nia do bietącelro 
'A vdani!ł pl'\!v 'mujemy rio irod:/!IDY 10.30. a do wydaó niedzielnych 1 hrlątectnrcb do godsiny 9.45 ra,.no. Ogł()8zenla li: poza WieltoJX)lski J)~yjmulemy do wvdaó biet.acycb 
ł0 I!'or!z 10. do wydań nledzielnycb I świa,tecznych dnia poprzedni~o do ~odz. 8. Za bł~y drukarskie. które nie zoleksztalcaje, tre8cl o.głoszenla, &dinini~t1'&cja nie odpowiada 

. OgłOBZen1a J)rzyjmujemy tylko PA OJ)ła"" g&tówt. z góry. Konto w P. K. O. DE. 200·149. 
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N A P I S A L W I T O 1.: D Z A Ś W I E ć - ' Częś6 II. 

56) , . Bolszewik krzykną.ł z bólu i' za-
Przystan~ł. ,Skręci~i .wlaś~lie w. Uli-I c~wjał się.. ~ie upadł je.dnak: Opa~l 

cę na której l11ICszkah l bylI o kllka- Się o mur l sięgnął ręką. do klesZem, 
dziesiąt metrów od mieszkania. Dom wolając równocześnie do nadbiegają­
ich stal po przeciwległe.i stronie ulicy. cego: 

- Co? - zdziwił . siC; nagłym przy- - Towarzyszu! Strzelać! Strzelać! 
stankiem Grisza. <I Rybkow nie czekał, aż rozlegną się 

- Ślepy jesteś? - kapitan pocią- strz:ały przeciwników. Nie chciał dra­
gnął go za węgieł domu. - Nie widzisz ba zabijać, więc wymierzył w rękę w 
s\viatel w naszych oknach? ( chwili, gdy bol:;;zewik wydobył rewol~ 

Grisza spojrzał uważnie i zdziwił wer, a równocześnie zawołał do Gri. 
się. szy: 

- Istotnie! O, zgasły! Co to ma zna- - Grisza! Drugiego! 
czyć? 'Rozległy się dwa strzały niemal 

- Nic ponad to, że zauważyli, iż równocześnie. ~ . 
wracamy. Gdybyś nie oglądał się za Bolszewik stojąCy pod murem, osu­
tą spódniczką, która nas mijała - Dął się ' na ziemię z przestrzeloną ręką, 
strofował go kapitan - ' zauważyłbyś, nie. zdążywszy użyć rewoh,-:eru. Nad­
że przed bram~ ktoś stał i zobaczyw- hiegają. cy drab, któ!'y b)'ł Już tylko o 
szy nas, zniknął. To on dał znać pta- kilka metrów oddalonv od miejsca 
szkom plądrującym mieszkanie... · walki, upadł takż'e raniony w brzuch 

- Co teraz zrobimy? strzałem Griszy. . 
lł.vbkow odzyskał już dobry humor. Strzały, które huczał.>, w ciszy noc-

Nie potra~ił dziś denerwować się, ani nej jak gromy, wywotałv aial'm wsróJ 
złościć. Spiewalby raczej z radości i mieszkailców. \V oknach zacZęły zapa­
napił ~ię naj chętniej. Chwila jednak lać się ąwiatła zbudzonych ze HlU iu­
pyła zbyt poważna i wymagała na- dzi. TIybkow stwierdziwszy jednym 
tychmiasto\vej decyzji. rzutem oka, że żadcn z lcżllcych bol-

- Co zrobimy? - zaśmiał się, - szewików nie zdoła posłać r.a nimi 
Najpierw znikniemy z horyzontu, ot kuli, zakomenderował: 
co. \V tył zwrot! OdmaszerowaĆ! - - 'V nogi! 
- komenderował i sam wykonywał Pędem ruszyli przed siebie, że-
rozkazy. gnani przerażonymi okrzykami wyglą-

Szybkim krokiem zaczęli oddalać dających oknami okolicznydl mle­
się w powrotną drogę. Nagle naprze- szkańców. Czas do ucieczki był już 0-
'ciw nich wynurzyły się z za drzew statni, gdyż zza rogu ulicy w~;biegto 
dwa cienie i zataczając się lekko, SZły znów dwóch mężczyzll . . 
powoli ku nim. Instynkt ostrzegł Rybkow uciekając obejrzał .się i 
Ry.bkowa, że to nie . są. zwykli podg,a-. gwizdnął z zaafeI~owania. Do JWl1ca 
~ani :przecnodńie . . Ne·rWy "zaostrzoT'. ul1c'y, mi#Ji .jeszcze· ze d\yad.zwsCia 'lile: 
!tę .. spo~trzeżeniem zr.obionyiri.. ptz~d' tró\V; a stani.tąd do ' postoju taksówek: 
chwilą, reagowały . mi. każdą nawet jakieś trzydzieśCi metrów. Ścigaj'lcy ' 
naj drobniejszą, okazję. Teraz dzwoni- oddaleni byli od niego mniej wiQcej 
ły na alarm. o sto metrów. Ucieczl{a, byla więc moż-

legły kraniec miasta, na dworzec połu­
dniowy. 

Zajechawszy na dworzec wszedł na 
chwilę do hallu! a następnie udając 
poclró'żnego, który dopiero co przy­
jechał, wsiadł do dorożki z podniesio­
nym Mchem i ukryty w jej głębi kazał 
zawieźć się na ulicę, gdzie była ka­
wiarnia "barona". 

Gdy dorożk.a zatrzymała się u krań­
ca owej ulicy, długo marudził z zapła­
cenieml niby to szukając drobnych, a 
w gruncie rzeczy lustrował bacznie u­
licę· Niczego podejrzanego nie zauwa­
żył jednak, mimo uważnej lustracji. 

'Vresz'cie zapłaciwszy wysiadł i u­
daję.c kulawego, pokusztykał powoli 
w stronę· kawiarni i wszedł do niej 
b(}czl1}rm wejŚCiem, znanym tylko sta­
łym b~Twalcom. Zaglębiając się w sł,abo 
oświetloną sień trzymał rękę z rewol­
werem w kiesz-eni. 

poświadczenie dzisiejszego dnia 
nauczyło go ostrożności. A może i tu 
dotarli bolszewicy? Może i ten lokal 
zdołali wyśledzić? Ostrożność nie za­
wadzi! 

Zdecydowany był walczyć do upad­
łego i nie oddać się żywcem w ich ręce. 

Obawy Rybkowa okazały się jednak 
t~Tm razem płonne. Spokojnie pr;z;e­
szedł sień, przez mały pokoik i wą ~i 
l{Orytal'zy}< wszedł do "gabinetu" za­
dzwoniwszy przedtem trzykrotnie. 

Grisza był już na mIeJSCU i opo­
wiad·ał "baronowi", którym był jo­
Wialny, u~ll1iechnięty grubasek. na­
zwany . dla swych wykwintnych ma­
nier ,;baronei1i", o dĘis,lejszych przygo-~ 
uaclL - "Baron" 'był także cz,lotlkrem 
,,~{lubu Mścicieli". " 

- A, .jesteś Rybkow! .:... zawołał ra­
dośnie "baron". - Myślałem już, że 
nie zobaczę cię całego ... Gdsza opo-
wiadał mi całą. historię ... - Co teraz 
zrobisz? 

Q:r·7~· 
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Rybkow spokojnie ' siadł na kana­
pie, powoll zapalił papierosa i . u­
śmieclmął się tajemniczo. . 

- Co zrobię? O, robota się. znaj.i. , 
dzie .. , Najpierw wyjadę. Muszę stąq .,,­
zniknąć na jakiŚ czas... .. 

- A kto będllie kierował robotąr? 
- Sapożnikow. Zostawię ci .dlą .nię: . 

go kartkę. Ja wrócę, gdy się USPOkOi 
trochę, to znaczy za ja:kleś, d'Ya ' t:'(~o- . 
dnie, ale pewnie nie na długo ... B'ędę · 
musiał wyjechać gdzieś 'na 'jakiś ,czę.fll : 
choĆ nie wiem jeszcze gazie ... . No, 
Rosja nie torba - uśmiechnął się -'­
miejsce dla mnie chyJ:>a się znajdzie ... 

- Ja myślę... - uśmiechnął si~ 
"baron". 

- Jedna jest rzecz - zwrócił' się 
Rybkow do Griszy. - Mieszkanie dia­
bli wzięli. Bolszewicy już go z · opieki 
nie wypuszczą. Trzeba na. nim póło­
zyć krzyżyk. Jutro pOWiadomicie 
wszystkich, kogo należy, żeby tam nie 
pokazywali się ani nie telefonowąli. 
Naturalnie to, co c,i m6wilem o wy~ .. 
prowadzce, upada - roześmiał · się ,-T' •.. 

zostaje tylko sprawa pas.zportu. Tę 
możesz załatwić. Gdy przyjadę,··na 
pewno mi się przyda:.. . 

- Kiedy wyjeżdżasz? - zapytał 
"haron". 

Rybkow spojrzał na zegarek. 
- Za godzinę. Do Piotrogradu. Gdy-

. by brło coś ważnego, daj cie znać ,d<;> 
Lichonina. Będę się z nim komuniko.­
wał. Słuchaj, Grisza. Nie mogę jutro 
być z wami przy uwolnieniu Bukowa:. 
Pamiętaj: robota musi się udać bez 
śladu. Bukow niech zaraz przyjedzie 
do Piu'y. Będę na niegQ: CZEkał poju­
trze ą · sźó.stej \v: 'h~r.b'B.ci~'i:'i;l,i .: L!clitlnr;'·:~;i~ 
nej. Niech tam przy.idzie~ Gdyby, CQ n~"~( 
daj Boże, nie powiodło się, przyśfijcie .. 
mi tam kogoś z wiadomością.. Niech '" 
przyjedzie najbliższym pQciągiem. Alę 
to musi się udać! .- dodal z mocą 

- Uda się! . -. . 

- Uwaga! Rewolwer i pięści w po- liwa, ale niezbyt pewna. Możliwa była 
gotowiu! - rozkazywał. - To coś po- także walka, o ' ile żadnej taksówki nie 
dejrzanego niezręcznie. 'Vidać byłO. będzie na przystanku, albo o ile motor 
Gdy ci ich mijali, jeden z drabów za~ nie .uruchomi się od razu. 
t?czył się tuż przed nimi i zajrzał im . - Mpże najlepiej będzi~ przystanąć 
w' oczy. . WidOCznie ta lustracja wypa.. za rogiem ulicy - myślał pędząc 
dla po myśli jego oczekiwań, gdyż zu- przed siebIe - i wystrzelać tamtych? 
chwale potrącił Griszę tak silnie, aż - Nie, to zbyt ryzykowne ... - od­
ten zatoczył się. Równocześnie zawo· rzucił tę koncepcję i gorączkowo szu­
łał coś do swego towarzysza, który za- kał innego wyjścia. Myśli z błyska~ 
at.akował Rybkowa. Rybkow l'8.mie- wiczną. szybkością przelatywały mu 
niem odparował cios i cofnął się o przez głowę. - Ukryć się w jakięj bra­
krol~ dla nabrania rozmachu i uzyska- mie? To na nic... Jedyna rada -

Szare szpitalne życie " . 

nia miejsca. Cofnąwszy się, uderzył taksówka ... 
draba z całej siły naj prawidłowszym SkrQcili w· boczną ulicę. O kilka­
prawym sierpowym W zęby i poprawił dziesiąt metrów Pl,zed nimi pod latar­
lewym prostym w podbródek. nią, przy przystanku samochodowym, 

Oba ciosy musiały mieć straszną, sta~~ dw~e. taksówki. .:..... a więc mo~!i­
siłę, gdyż . opryszek ani nie pisl1/~,wszy, wosc pOSClgU. Trzeba temu zaradZlc ... 
zakołysał się w kolanach i osunął się . J~ż t~Tlko kilkanaście metrów d;>;ie­
nieprzytomny na ziemię. Ciosy Ryb- lIło Ich o~l przystanku. Zdyszanym gło-
kowa znokautowały go. sem rzucIł Gnszy: 

Uporawszy się z przeciwnjkiem, .~ Ty w jedną, ja w. drugą. Do "ba-
który nie dawał chwilowo znaku ży- rona". Jakby co, strzelaj. 
cia, Rybkowobejrzał sic za Griszą. Za- - Dobrze! - oclkrzyknę.ł Grisza. 
jęty walką, z atakując;m go drabem, . Właśnie .dob~egU .. Rybk~w wskaku­
mimo że trwała ona zaledwie kilka Jąc do taksowkI obejrzał SIQ. Pościgu 
sekun'd, nie zauważył nawet, że Gri- nie bylo jeszcze widać. "V tejże chwi­
sza i drugi napastnik odbiegli od nie- li motor zawarczał. 
go o kilka kroków i szamotali się za- - Dworzec. Prędko - rzucił szofe-
Wzięcie. ro:vi ' chcąc jakoś upozorować p~ 

Grisza w pierwszej chwilI nie chciał . ~rl)ech. Taksówka ruszyła ostro z mleJ­
użyć broni licząc na swoje pięści, spo- sca, a zaraz za nią samochód z Griszą,. 
tkał' się jednak z silniejszym od siebie, Gdy skręcali, Rybkowodwrócił się 
cnoćmniej zręcznym przeciwnikiem. i spojrzał w głąb ulicy. Draby, biorący 
Gdyby nawet teraz chciał, nie mógł udział w pościgu, stali u wylotu ulicy, 
sięgną,ć po broń, gdyż z·anim by wyda- nie próbując nawet ścigać uciekają,­
był rewolwer, musiałby ulec drabowi. cych samochodem. 
Bronił się więc zaciekle, odpierając rę- - No, udało się jakoś - odetchnął 
koma i nogami wściekłe ataki prze- - a b~'ło już gorąco ... 
ciwnika. Zmęczony był okrutnie. Pot kropli-

Rybkow spojrzał w lewo i w prawo sty ,wystąpił mu na czoło ze zmęczenia, 
i zdrętwiał. Zza rogu ulicy wybiegł spOWOdowanego szybkim biegiem. Nie 
właśnie jakiś mężczyzna i pędził ku' . mógł złapać tchu i z trudem oddychał. 
walczą,oym. Nie było ani chwili do Serce waliło lll,U jak młotem. Usiadł 
stracenia. wygodniej i odpoczywał. Raz po' raz 

Szybkim ruchem wydobył rewolwer oglądał się za siebie. Samochód z Gri· 
i zawołał: . . szą 'skręcił już gdZieś w boczną. ulicę 

- Grisza! Padnij! i zniknął: 
Grisza momentalnie wykonał roz- Wytarł chustką pot z czoła i zatrzy-

!raz i uchyliwszy się zręcznie od po- mał samocbód w chwili, gdy skręcał w, 
tcinego ciosu, d.ał susa w bok i runą.ł główną, ulicę. Zapłaciw$zy wysiadł 
jak długi na ziemie. Równocześnie i poszedł pieszo przed siebie. Po .chwili 
niemal Rybkow. strzelił mierz"e w łJ()- za.tn;ymał ja.kQ.ś prze.ieżdżającą tak­
gi draba..· - sówkę i kazał się zawieść na przeciw. 

- N o, i cóż tam,' Taniusza? - spy­
tała pewnego dnia Natasza w czasie 
wspólnego dyżuru. - Nie mówiłaś 
mi nic dawno, jak stoję. twoje sprawy 
z 'Voodem i jak się przedstawia rzecz 
z waszym wyjazdem. 

- Qoo, to długa sprawa i bardzo 
tajemnicza - roześmiała się Tania. -
Wood pokazuje się rzadko kiedy, biega 
ci~gle po jakichś urzędach, stara się o 
papiery dla nas, lile nic nas nie infor­
muje o przebiegu tych starań. Bądź 
przygotowana. Nataszo, że pe-wnego 
dnia nie prz~Tjdę po prostu do szpitala. 
i - koniec. Będzie to znaczyło, że wy­
jeehałrśmy. 

- Nie pożegnasz się nawet ze mną.? 
- zdziwiła się Natasza. 

- Zdaje siQ, że nie! Więc cię z góry 
przepraszam za to, ale takie są zarzą.­
dzenia. naszego pułkownika, który 
ma tutaj głos decydujący. Nie pozwolił 
mi opowiadać nawet o ·z·ami.arze wy­
jazdu. Toteż mówię tobie o tym pod 
na.j śc! śle i szą taj emnicą. 

- Nikomu jej nie zdradzę - obie­
cała Natasza. 

- Mnie się zdaje - ciągnęła Ta­
nia - że w tej tajemniczości jest tro­
chę przesady. Ale ... kto wie? . " On 
lepiej ode mnie wie, jak należy postę­
pować. 

- Masz do niego c~łkowite zaufa­
nie? 

-- Naj7.Upełniejsze! Mama chwilami 
ma pewne wątpliwości, ale ja ani na 
ch'wilę - 7. całą. stanowczością. 0-
świadcz~rła T,ania. 

- Serce jest tu chyba na,jlepszym 
doradcą - powiedziała NaŁasża i ob­
jęła czule Tanię. 
'. - Poszłabym za. nim, gdzieby mi 
kazał, ~ za:n'lkni~tymi oczym.a,. 

- Nie przypuszczałem, że tak go' 
kochasz. Zdawało mi się zawsze, że to 
dziecinna miłośĆ. Myślałam, że to przej­
dzie, że uczucio będzie nie trwałe, jak 
życie pięknego. połyskującego różny­
mi barwami w słońcu motyla. 

- Nie! To JUZ chyba wIęcej, ,nii 
dziecinne uczucie. To miłość, Nataszo~ 
prawdziwa miłość! - z głębokim prz~- . 
konaniem oświadczył,a Tani,a . . 

- A on? - badała Natasza. .Cży 
wie już o tym? 

- Czy ja wiem? Czasem wydajeml 
się, że wię i że ma dla mnie troch'ę 
wzajemności. Ale rzadko kiedy jest 
dla mnie naprawdę czuły. Przewa­
żnie rozmawiamy pow.ażnie, rzeczowO. 
Chociaż. " nawet takie rozmowy Z. 
nim sprawiają. mi przyjemność .. Lub,ię 
jego głos, jego sposób wymawiania 
słów, podoba mi się każdy jego rucht 

każdy giest., .. Jestem zakochana bez 
pamięci, Nataszo, i nic już na to nie 
pradzę· 

- A mówisz, że księżna ma · jaąi~ś 
podejrzenia. . . . 

- Mój Boże! 1\1ama podejrzewa te­
raz wszystkich i każdego . . Mama m'ą-
wi l<iedyś do mnie: "Ta·niUsz.a, czy ten 
twój Anglik nie chce nam czą..sem zro­
bić krzywdy. Może on ma· na celu j·a",· 
kieś nieczyste spra,,;y.' Może chce. riiis 
okraść. "Roześmiałam się oczywiście, 
:a mama mówi: "Przecięż właściwie 
my nic o nim nie Wiemy. Powiaoa, Żf' 
się nazywa lord Hihgway, ' ale skąd 
możemy wiedzieć, że nas nie oszuku ... 
je": Aż mnie rozzłościły te mamy pC>-' 
deJrzenia i poradziłam, żeby sprawdzi-
ła w angielskiej ambasadzie, czy to 
C7.asem nie jaki międ7.ynar6dowy zło­
dziej. I, wiesz, mam wrażenie, że·riia.-J 
m la spra,vdzała. Było to Jpo tej taje- .. ' 
mniczej re\vizji w naszym mieszl<ańiu. : 

- Opowiedz mi o tej "rewi~ii""':'" 
poprosiła Natasza. To rzeczywiście 
jakaś tajemnicza historia .... . 

- Ale nie podejrzewasz chyba Woo-. 
da - ohruszyła się Tania. . 

-:- Ależ ... Sk~d takie podejrzenia! 
ChCIałam tylko znać szczegóły, bo opo-" 
wiadałaś mi o tym bardzo urywkowo. . - . ~ -. , 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Angielski podróżnik o zaletach i przywarach małpiego rodu 
Złośliwość jest wybitna, cechą małp. I 

Dają się one we znaki szczegónlie także 
człowiekowi. Nieraz złośliwość ta przy­
biera formy dzikiej wprost żądzy mszcze­
nia, której ofiarą stają sie owoce i dzieła 
pracy ludzkiej. Bardzo ciekawe w tym 
względzie przyczynki podaje pewien po­
drĆ'żnik angielski: 

darz mój trzymał na fermie swej w Afry-/ na. razie nie mogli dostrzeć. Kiedyśmy 
ce południowej od szeregu lat pawiana, się dostatecznie zbliżyli, zauważyliśmy 
któremu dano do dyspozycji małą chatkę, na ziemi jadowitą kobrę, która. zabiliśmy 
umieszczoną na dwóch słupaCh. Pawian kilkoma strzałami. Niewątpliwie małpa 
dzięki dość długiemu łańcuchowi mógł ocaliła życie dziecku. 
się swobo~nie poru.szać dokoła chatk.i. Pe- HOLENDERKA:W UŚCISKU GORYLA 
wnego dma zostalIśmy wystraszem gło- ' 
śnym płaczem, dochodzącym do nas od Bardzo denerwujący przebieg miało 

rozpierzchły się na wszystkie strony. 'Je. 
dna z małp, ścigana przez psa, w przę­
strachu popędziła wprost na farmerkę i 
skoczyła na konia, obejmując kobietę 
kurczowo lapami. Przerażony koń popę­
dził w szalonym tempie naprzód. Prze­
szło godzinę trwała ta denerwująca jazda, 
która każdej chwili skończyć się mogła 
katastrofą dla kobiety_ Wreszcie ukaza­
ły się zabudowania ludzkie. Małpa w 
pewnej chwili uchwyciła za wystającą 
nad drogą gałąź i uwolniła Holenderkę ze 
swego pewno nie przyjemnego uścisku. 

ZEMSTA PAWIANÓW 
. "Po raz pierwszy byłem świadkiem 
~lośliwości małpiej, gdy przed kilku laty 
bawiłem na pewnej fermie w Afryce za­
chodniej. Młody fermem z niesłychaną 
pracowitością i zabiegliwością stworzył 
sob,ie wielką posiadłość, na której głów­
nie hodował kUkurydzę i bydło. Możliwe 
to było dzięki kosztownym urządzeniom, 
za pomoca, których z sąsiednie,h gór spro­
wadzano wodę do otwartych cystern dla 
pojenia bydła. 

Pewnego dnia spotkała fermera kata­
strofa. Plantacje kukurydzowe gotowe 
były do żniw i obiecywały obfite zbiory. 
Tym większe było zmartwienie fermera, 
gdy pewnego poranku zastał dwa pola 
'zniszczone. Setki pawianów odwiedziły 
plantację, łamiąc i wyrywając z korzenia­
mi kUkurydzę. Mimo zastosowania środ­
ków ochronnych pawiany wracały w na· 
stępnych nocach na fermę i prowadziły 
dalej swoje dzieło zniszczenia. Doprowa­
d~ony do rozpaczy fermem wybrał się z 
kIlkunastoma czarnymi robotnikami na 
polowanie i ubił jednei nocy dwanaście 
sztuk. Lecz jeszcze tej samej nocy pawia­
ny pomściły swoich towarzyszów. Zni­
sz~zyły one całkowicie nie tylko resztę 
P~'ll, lecz. zabrały się także do cystern i za­
meczy~cIły. wodę do tego stopnia, że była 
zupełme me do użytku. Małpy ugodziły 
fermera w naj czulsze miejsce, zmuszając 
go do porzucenia jego posjadłości. 

KAMIENIAMI NA STADO GORYLI 

NiemBą bardzo przygodę miałem póź­
niej .w towarzystwie biskupa Kartaginy w 
,czas le podróży po francuskiej Afryce za­
·ch~dniej. W pobliżu wsi murzyńskiej 
lUaIssibagu zbłądziliśmy z samochodami 
naszymi i znaleźliśmy się nagle przed gę­
stą ściana, roślin, zagradzającą nam dro­
gę· Służba nasza zabierała się właśnie 
do wyrąbania drogi gdy nagle pojawiło 
~ię przed nami stado gorylów, które w 
i~oźnej. postawie zabierały się do natar­
Cia. NIe należy do przyjemności widzieć 
tuż przed sobą gromadę t.ych potworów 
leśnych, szczególnie j"eśli się wie, jak do­
skonale władać potrafią kamieniami i 
pałkami. Nie pozostało nam nic inneo-o 
jak zmuszenie małp do ustąpienia z d~o~ 
gi, co się nam te:!: po pewnym czasie uda­
ło przy pomocy kilku celnych rzutów ka. 
mieniami. W krótkim czasie dojechali­
śmy do Uaissibagu, gdzie wyznaczony był 
nasz nocleg. 

. Nad. ranem zbudziły nas głośne krzy­
kl kraJOWCów którzy szukali schronienia 
w ną.szym domu gościnnym. Okazało się 
że gromada gorylów wtargnęla do wsi i 

, zaczęła niszczyć kolejno wszystkie chaty 
na szczęście nie napadając na ludzi. A~ 
do póź?ego. popołudnia małpy prowadzi­
ły swoJe dZleło zniszczenia. Nie odważy­
liś:r;ny się ~o nich strzelać, by rozszalałych 
JlWIerząt Jeszcze więcej nie rozdra:!:nić. 
Pod wieczór wreszcie stado opuściło wieś 
w której ani jedna chata nie pozostała ca~ 
la. Kiedy dnia następnego wyruszyliśmy 
w. dals~ą. dr~gę, .zayważyliśmy w odległo­
ŚCI mmeJ WIęcej Jedne] godziny marszu 
stado w lesie przy śniadaniu. Zdawało 
nam się, :!:e małpy ze złośliwym grymasem 
wyszczerzały do nas zęby. Za nasze celne 
pociski zemściły się w każdym razie sro­
dze. 

PAWIAN URATOWAŁ DZIECKO 

Przy innej sposobności miałem małpę 
poznać z zupełnie innej strony. Gospo-

strony chatki pawiana. Kiedyśmy pod- spotkanie żony pewnego Holendra w po­
biegli przedstawił się nam widok niesa- bliżu Bains Kloof. Kiedy. razu pewnego I 
mowity: Pawian siedział przed swoją wracała konno do domu, znalazła się na­
chatą u góry na słupach, trzymając dziec- gle w poblitu stada gorylów, SZUkających 
ko w łapach. Równocześnie spoglądał pożywienia. Na nieszczęście towarzyszą­
ku ziemi i pomstował na coś, czegośmy cy jej pies rzucił się ku małpom, które 

Gentleman z Sing -Sing 
Amerykański kat jest człowiekiem bardzo łagodnym - Każdemu skazanemu siedz~­

cemu już na elektrycznym fotelu życzy "dobrej drogi 
W spISIe anonentów telefonicznych I technik. 'Jest to wprawdzie elektrotech­

Nowego Jorku figuruje pod literą E nik wyjq,tkowego rodzaju, jedyny w No­
m. in. nazwisko Robert Elliot, elektrQ- wym Jorku, gdyż obsługuje on krzesło 

Baieczki dziadunia 

V\'acław Sieroszewski: " ... Otóż muszę zaznaczyć, że po niemiecku nie umiem, 
że Grimm,a nawet po polsku nie czytałem, że za tematy do moich opowiadań 

posłużyły mi słyszane w dzieciństwie bajki od niańki ... " 

Pierwsza podróż koleia • 
I .. ~ kartofle 

Dokladnie sto lat temu, 25 sierpnia 
1837 r. odbyło się otwarcie pierws2':ej we 
Francji linii kolejowej, łączącej Paryż z 
Saint-Germain. Przed nie dużym budyn­
kiem w Paryżu, który nazwano później 
"dworcem kolejowym św. Łazarza", ze­
brała się cała paryska elita, a więc: kró­
lowa Francji, książę Orleański, książę 
d'Rumale i ksiq,źę Montpensier, hrabia 

Flahaut, minister handlu, prefekt policji, 
prefekt departamentu Sekwany, dyrektor 
mostów i szos, przedstawiciele wychodz­
twa pOlskiego i mieszczańskiej śp:lietanki 
Paryża. Wszyscy wyżej wymienieni goście 
zostali zaproszeni do wzięcia udziału w 
pierwszej podróży koleją żelazną. 

W owych czasach przejażdżka koleją 
nie była byle czym, - od zaproszonych 
można powiedzieć, żądano wiele. .Wszys~ 

cy bowiem zaproszeni ufali po . staremu 
dyliżansowi, ciągnionemu przez stare, 
poczciwe koniska i - swoim własnym no­
gom. 

Na szynach, które biegły w tajemni­
cZI\ dal, stał - pociąg, zlożony, jak pisze 
ówczesny kronikarz, "z berlinek otwar­
tych, z berlinek zamkniętych, z dyliżan­
sów i wagonów". 

Kiedy poproszono o zajęcie miejsc w 
tym serwisie rozmaitych wagonów, zwa­
'nym pociągiem, gościom zaczęło robić się 
niewyraźnie. 

elektryczne, na którym traci się zbrod­
niarzy. 

,W rewolucji francuskiej kat, który 
Obsługiwał gilotynę, nazywał SIę 
Monsieur de Paris. W. Ameryce nazywa 
się dżentelmenem z Sing-Sing (nazwa 
centralnego więzienia Nowego Jorku 
przyp. red.). Określenie to jednakte nie 
zupełnie wyczerpuje zasięg jego działal­
ności, gdyż jest on katem nietylko .na 
Nowy Jork, lecz takte na sześć najwięk­
szych stanów. 

Robert Elliot jest jegomościem śred­
niego wzrostu, dobrze ubranym, o wieku 
nie dającym się określić i wyglądzie za­
ufanie budzącego ka.pita.listy z prowincji. 
Jego odpowiedzialność finansowa jest też 
ponad wszelką wątpliwość pewna. Ho­
norarium jego od każdej egzekueji wy­
nosi 150 dolarów, a w ostatnich dwóch 
latach załatwił on równo dwieście spraw. 
Dzieło jego trwa jedn.ą setną. seekundy. 
Lekarze sądowi jednak dopiero po trzech 
minutach orzekają: skończone. 

Krzesło elektryczne mogłoby zawieść. 
Tak było przed laty w wypadku ofice­
ra policji Beckera, który wiódł życie 
dwoiste: za dnia pracowai w biurze a. 
nocą dowodził bandą gangsterów. By!' to 
człowi.ek Olbrzymiej siły. Kiedy PUSzCUl~ 
no prąd, olbrzym spiął się w krześle i 
zdołał wyswobodzić z więzów lewą nogę. 
Walka jego ze śmiercią trwała aż 7 mi­
nut. Ale to było za ezasów urzędowania 
poprzednika mr. Elliota. 

Chociaż przeprawa z życia do śmierci 
trwa tylko chwill'ę, to przecież chwilka 
ta jest nieraz obfita w niezwykłe wraże­
nia. Skazańcy na ogół zachowują się 
przeważnie zupełnie spokojnie. Anar­
chiści Sacco i Vanzetti, którYch zbrodnie 
poruszyły kiedyś cały świat, szli z uśmie­
cI;tem na usta~h na krzesło elektryczne, 
kIedy mr. Elhot życzył im "dobrej dro­
gi". Tymi słowami zwykł on żegnać 
swoich klientów. Brunon Hauptmann 
m~rderca dzi~cka Lindhberga, odpowie~ 
dZIał: Do wIdze... Ostatnia zgłoska ju~ 
hyła niedoslyszalna. Wielokrotna mor­
derczyni Judith Kitt zapytała w ~tatniej 
chwili: 

- Czy będę po tym bardzo brzydka? 
. ~łoczyńcy ni~ wszyscy wierzą w to, że 
smIerć. ~a krzesle elektrycznym jest naj­
łagodmeJsza. Stan Utah skazańcom po­
zo~tawia wybór sposobu egzekucji. Z po­
mIędzy .20 skazanyc.h i.eden zażądał, żeby 
go pOWIeszono, a InnI wybrali rozstrze­
lanie. Mr. Elliot nie rozumie takiego wy­
boru śmierci. 

Król żarłoków i król . głodomorów 

Podobno niepOkój wyciskał krople po­
tu na czołach ludzi, skądinąd bardzo ry­
cerskich, sławnych z dzielności. Królo­
wa, narzekając na ból głowy i ogólne 
osłabienie, o mało nie zemdlała. Bo ko­
lej na ówczesne stosunki była wydarze­
niem epokowym, nadzwyczajnym; dużo 
ludzi uważało jq, nawet za wymysł sza­
tana. Ale wymowny gospodarz, Periere, 
zdołał jednak .król~wą przekonać o "ab­
solutnym bezpIeczenstwie podróży na ko­
lei żel~znej"_ Towarzystwo usadowiło się 
wreSZCIe we wagonach, a "bardziej dziar­
s~y pa~o'wie" zajęli miejsca na górnych 
sl.edzemach wagonow (bo wagony były 
pIętrowe). 

Jest to wogóle człowiek z usposobienia 
bard.zo łagodny. Należy on do stowarzy­
~zema ochrony zwierząt i sam z rozczula­
Jącą troskliwo~cią opiekuje się swymI 
czterema psamI. Wszystkie towarzystwa 
do~roczynI}ości . chwalą jego hojną ręl,ę, 
a l skazancy me mają powodu żalić się 
~a dżentel~ena z Sing-Sing. Załatwia on 
Ich szybko 1 bez bólu. (Kk) 

g 
W Wiedniu zmarł parę dni temu 

Józef Frank, który pl'ze,z szerE)g lat wy­
stępował w cyrku, jako niezwykły fe­
nomen żarłoczności i w zwią.zku z tym 
uzyskał przydomek "króla żarłoków". 
Co wieczór pochłaniał on na arenie 
nieprawdopod,ołme wprost ilości poży­
wienia. Zjadał za jednym zamachem 
pięć kilo grochu i dwiE) całe szynki. Na 
drugie danie Frank konsumował czte­
ry kilo ryb, popijają.c je 10 litrami pi­
,wa. 

W ubiegłym roku stracił jednak 
swą. posadę w cyrku i prZ<lZ pewien 
cz,as był bez pracy. Vl końcu zosta,ł za­
angażowany do, pewnego przedsiębior­
stwa gastr'0110micznE)go, gdzie siedział 
przy stoliku, na którym stale nagro­
madzone były najrozmaitszego rodza­
ju potrawy, które połykał z niesłyCha­
ną. szybkością.. W. ten sposób dawał 
~rzykł~d klientom, jak należy się od-

Kilka dni temu Frank najadł się 
dużej porcji grochu z kapustą. i w no­
cy dostał skrętu kiszek. Przewieziono 
go do szpitlłila, gdzie "król żarłoków" 
d~konał żywota w strasznych męczar­
niach. 

Nie mniej tragiczny los spotkał głi()­
domOlI'a, Andrzeja Orłowa. Ten żyją.cy 
szkielet .mimo 170 cm. wzrostu ważył 
wszystkjego 30 kilo i był jaskrawym 
prze-ciwieństwem Franka. Potrafił on 
przez całe tygodnie odżywiać sję samą. 
wodą.. 

Ol'ł,ow był z natury ba,rdzo kochli­
wy i w życiu swym był już parę razy 
żonaty. Niedawno rozwiódł się z 
czwartą ŻODą" gdyż zakochał się w ja­
l<ieś kelnerce. 

Ostatnia małżonka nie mogła jed­
nak przeżyć strasznego ciosu i kilku 
celnymi strzałami rewolwerowymi po- J 
loQ'ł& go trupem. 

. Inżynier dał znak maszyniście - i po­
CIąg wolno ruszając potoczył się po szy­
nach w dal. Pasażerowie powoli odzy­
skali humor i równowagę umysłu którq, 
7.amącil. jedynie przejazd przez. m'ost na 
Sekwame. Podróż odbyła się spokojnie 
aż do Pecque - a dalej ani rusz. 'Po­
c~ąg stanął. Nie pomogły żadne . ~aklę­
CIa, - lokomotywa nawet sama nie mo­
gla ruszyć. 

Wypadek ten stał się przyczyną nowe­
go wynalazku - tym razem w dziedzinie 
sztuki kulinarnej. W Saint Germain bo­
wiem miano powit.ać "bohaterów" wspa­
nialym obi::l.dpBl, wydanym przez towa­
rzystwo kolejowe. 

O sp6źn leniu zawia domiono n acZ(> In i­
l,a stacji, który natychm iast poinformo­
wał. o tym kucharza . Kucharz począł 
r~:ilC wlo~y z głowy, n te wiedz<1,c, co ro­
blC. SmazoJ1c kartofle byJy już w oliwie. 
& dłużej nie można było ich tam zosta-

wić, - stracHy by smak. Ale kucharz 
peszecU ~o rozum do głowy. 'iVyjął kar­
tofl.e z olIvv.y, odstawia je na bok; z chwi­
lą Jednak przyjazdu gości wrzuca je z po­
w,rotem do gorącej oliwy. Kartofle wspa­
l11~le zarumieniły się i rozdęły. Jak go­
ŚCIe orzekli, były świetne, kucharz zaś 
ot.rzymał posadę na dworze królewskim. 
Wynalazek jego rychło rozszedł się po ca­
łym "smacznym" świecie pod nazwą "les 
pommes de terre soufflees". 

. Toak .to próba podróży koleją żelazna, 
WIąze Slę z - kartoflami. 

J?użo je.dnak jeszcze czasu upłynęło, 
7.al1lm kOleJ s~ala si ę popularnym środ­
kIem lokomoc.1l. W prasie dużo bylo na 
ten temat cierpldch docinków - ale _ 
trzeba przyznać - i dziś ich nie brak. 

Zemsta 
- Dlaczego obciął pan ogon swemu 

psu? 
- Widzi pan. nie moglem znieść jed­

~ e.go -:- to bydlę machało ' ogonem z rado­
SCl, kWdy przychodzi la teściowa!? 


